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N a R u m u n ję  m usim y patrzeć stale 
dem  bacznem , ale okiem  życzliw em . 

lo  R u m u n ja , to nasz sąsiad i to  sąsiad 
jb r y ; zw iązany z nam i n ietylko  po- 

Ityczną granicą, ale i ścisłym , serdecz- 
/m aljansem.

R u m u n ja  w tej właśnie chw ili z., 
lo ń czyła  pierw szy okres rządów  par­
l i  lu d ow ej; w  połow ie grudnia 1928  r. 

Dwołany został do steru rząd p. M a- 
|u.

Ja k  się przedstaw ia bilans tego pier-
fszego ro k u ?
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Bezsprzecznie dodatn io; i to na 
ażdem polu. W  najważniejszej dziś 
1 całym  świecie dziedzinie gospodar- 
o-rinansow ej, dokonano przedsię- 
zięcia niem ałej wagi. Zrealizow ano 
ielką, m iędzynarodow ą pożyczkę, 
:óra um ożliw iła w reszcie stabilizację 

lu ty  rum uńskiej, a w dalszym  cią- 
przyczyn ila  się w ogóle do stabiliza- 
rum uńskiej gospodarki. N iejedno 

ziałano w dziedzinie w ew nętrzno- 
litycznej. Zniesiono w iszący nad 
ajem  od dawna stan w y ją tk o w y , 

siono deprym ującą cenzurę pre- 
y jną. D okonano re fo rm y i tfjed- 
jnienia adm inistracji, tak wskaza- 

w państwie, złożonem  z różno- 
ch składników . Przeprow ad zc^u  

I; innych  reform  niezbędnych dla 
'lidowania w zm ocnienia pań-

>dnica 
szawa 
k Małop.

ljw ybitn iejszą  cechą rządów  p. Ma 
jest odw aga, jaką okazał przy 

Medsięwzięciach chociażby najbar- 
iej n iepopularnych , o ile ty lk o  zmie- 
;ły  do dobra państwa. W  interesie
bdizacji w alu ty  zdecydow ano się na

gnienia no||ne p o d w yżk i podatkow e, które od
oła pom y 
ibiorów. T  
>darze prz] 
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się dotkliw ie na m ajątku piatni- 
ale k tóre b y iy  nieuniknione. T en  

rząd — będący przecież rządem  
ipskim —  nie zaw ahał się przystą- 
do rew izji re form y rolnej, by u- 
iiw ić istnienie w iększych dóbr 

nskich, korzystnicjs-zych dla inten- 
nej gospodarki rolnej. U biegły też 
przyniósł znaczną redukcję etatów  

ędniczycb, zbytn io  obciążających 
żet. R ząd , mając na względzie nie 
res jednej, czy drugiej gru py, a 
ści, z cala świadom ością w olał 
/eh punktach zrezygnow ać z cz f-  
wej popularności, 

akżeż się w tym  czasie kształto-
not 
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nasze stosunki wobec Rum u 112an ii:

ikoteż dla 
przyjęcia 
;iego
lecznościąi 
:zny st; 
>dwicczn 

gościnni 
zaczęty, 

godme i 
i ucztow  
u, to w 
lem tegof 
as ta tek 
•ok.

ł-

Bgiol

względem  polityczn ym , nie u- 
[one najm niejszej zm ianie. O parł- 

od pierwszej chwili na elemen- 
ph. w zajem nych  interesach, na 
L'em zrozum ieniu doniosłości
tycia  1 w spółpracy, um ocnione 
Ine zaw arciem  traktatu  kon cyłja- 
drb itrażow ego, tężały i konsoli- 

się z biegiem czasu coraz bar- 
)ziś można śm iało pow iedzieć, 
toryzoncie naszych stosunków  

1 ją, nie okażą się napew no ni- 
Idne groźne chm ury, a drobne 
|zdań będą zawsze z łatw ością 
ranę.
)olu stosunków  gospodarczych 

Izerpano niew ątpliw ie jeszcze 
Ich możliwości. T u  i ówdzie 
[przeciw  siebie polscy i rum uń- 
łc y  i w y tw ó rcy  w  roli nieustę- 

konkurentów. JednaMż : i w 
runku buduje się zwolna zręby 
łniej w spółpracy. I tak. boga- 
tecznie w w j niki są dw ie kon 
ekonom iczne polsko-rum uń-

% ostatniej chmili.

Dalsze obrady Komisji budżetowej.
Expose Slmistra Matuszewskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 stycznia. K om isja 

budżetow a Sejm u podjęła dziś dalsze 
prace nad prelim inarzem  budżetow ym . 
Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego, przegłosow ano budżet Sej­
mu i Senatu. R e feren t tego budże 11 
poseł D ąbski, ośw iadczył, że otrzym ał 

list od m arszałka Sejm u D aszyńskiego, 

zaw iadam iający, że nie podtrzym uje 
proponow anej przez posła D ąbskiego 
p od w yżk i budżetu Sejm u o 330.000 z . 
W  głosow aniu sumę tę, pierw otnie 
proponow aną, skreślono. N astępnie, 

na wniosek posła R yb arsk iego , skre­
ślono z budżetu Senatu kwotę 96.000 
zł., prelim inow aną na urządzenie apar­
tam entów  reprezentacyjnych  m arszał­
ka Senatu.

N astępnie K om isja  przystąpiła do 
rozpatryw an ia  budżetu M inisterstw a 
Skarbu. Po przem ów ieniu referenta 
zabrał głos M inister Skarbu  M atuszew ­
ski, k tó ry  p rzyb y ł w  otoczeniu W ice­
m inistrów , d yrek to ró w  departam en­

tó w  i w yższych  urzędników  M inister­

stwa. M inister podkreślił na wstępie, 
że ogólnych  w yjaśnień udzieli na p le­
num Sejm u, dziś zaś chce zw rócić u-

wąpe na kilka zasadn ic iych  punktów .
w s/.y :k ie m  chodzi o  w ysokość 

samego budżetu. Poglądy Sejm u na ro, 
jaki ma być budżet Państw a Polskiego, 
zmieniały- się od optym izm ów  do pe

sym izm ow .
W  chw ili gdy oddajem y num er 

pod prasę, M inister m ów i dalej.

Delegacja polska na konferencję haską
wyjechała wczoraj z Warszawy.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 stycznia. W czoraj w ie­

czorem  w yjechała  z W arszaw y tio 
H agi, pod przew odnictw em  p. M ro ­
zow skiego, delegacja polska na drugą 
konferencję haską.

P aryż , 2 stycznia. (P A T .) Pisma

zapatrują się naogół z dużym  o p ty ­
m izm em  na drugą konferencję haską, 
w yrażając zdanie, że o ile nie zajda 
nieprzeYi idzj m e kom plikacje, k o n fe­
rencja ta może się zakończyć 13  sty ­
cznia.

-o—

Katastrofalny pożar kinoteatru.
69 dzieci poniosło śmieć, 37 jest rannych.

Londyn, i stycznia. (P A T .). W  
m iejscow ości Paisley w  Szkocji, pod­
czas przedstaw ienia w kinoteatrze dla 
dzieci w ybuch ł pożar w  kabinie k ino­
operatora. O d płom ieni zajęły się 
szybko  drew niane ściany budynku. 
W śród zgrom adzonych  dzieci pow sta­
ła nieopisana panika. R z u ciły  się one 
w  popłochu do drzw i, usiłując w y d o ­
stać się z w nętrza gm achu. G ro zę  sy­
tuacji pow iększyły  gęste kłęby dym u.

Przed szpitalem  rozgryw ały  się stra­
szne sceny gdy p rzyb y li rodzice, k tó ­
rzy  usiłow ali rozpoznać zw ęglone ciała 
sw ych dzieci.

Londyn, i stycznia. (P A T ). W  k a­
tastrofie pożaru  kinem atografu  w 
Paisley w pobliżu G lasgow a zginęło 
69 dzieci, a 37 odniosło rany. K ata­
strofa ta jest najtragiczniejszym  w y ­
padkiem  w historji k inem atografji an­
gielskiej.

Ujęcie szajki handlarzy narkotykami.
Berlin , 2 stycznia. (A W ). D zięki 

w spólnym  w ysiłkom  policji szw ajcar­
skiej, austrjackiej i niem ieckiej udało 
się w y k ry ć  doskonale zorganizow aną 
szajkę handlarzy n arkotykam i. N a  
czele bandy stał bogaty Jap o ń czyk , 
właściciel najw iększego dom u to w aro ­
w ego w  K obe, oraz szeregu dom ów

to w arow ych  w Josziw arze . Pom ocni­
kiem  jego i g łów n ym  agentem  był 
znany kupiec wiedeński N atan  A lt- 
mann w  m ieszkaniu którego  znalezio- 

o lbrzym i skład kokain y, m orfin yno
h eroiny, zapakow any w specjalne 

paczki, przygotow ane do rozesłania.

skie, k tóre p rzyczyn iły  się do sprecy­
zow ania potrzeb  obu kra jó w , do usu­
nięcia dotychczasow ych  przeszkód, do 
załatw ienia szeregu spraw , pozw alają­
cych na zbliżenie gospodarcze Polski 
z R u m u n ja . W  najbliższych już m ie­
siącach rezu ltaty tego porozum ienia 
pow inny b yć widoczne.

N ie  zapom inajm y o tern, że pierw^ 
szym  krajem , z k tó rym  zaw arliśm y 
konw encję handlow ą, była R um un ja .

Idea jej zrodziła się z bezpośrednich 
przeżyć w ojennych  i p o lityczn ych : 
zrodziła się pod w p ływ em  fak tó w , k tó ­
rych  siła argum entacyjna w yklu czała  
w szelką dyskusję. T a  idea nie doznała 
w  niczem załam ania. R um unja jest i 
pozostanie naszym  bliskim  sojuszni­
kiem , a losy jej interesują nas stale, bo 
wiążą się w wielu  punktach z naszemi.

Marszałek Piłsudski 
w Krynicy.

K ryn ica , t stycznia. (P A T ). Dziś 
o godz. 9.40 rano p rz yb y ł do K ryn icy  
M arszałek Piłsudsk’ , pow itany r.a 
dw orcu przez W ojew odę krakow sk ie­
go dra K w aśniew skiego, starostę no­
wosądeckiego dr. Łacha, pułk. Belinę 
Prażm ow skiego, prezesa krakow skiego  
O k r. Z arządu Z w iązk u  Legjon istów , 
inż. N ow otarsk iego  i burm istrza dr. 
G órskiego. Pan M arszałek po p rz y w i­
taniu się z obecnym i, udał się do apar­
tam entów  w D om u Z d ro jo w ym .

Zgon brata Ojca św.
Rzym , 1 stycznia. (P A T ). W czo ­

raj o godz. 10  rano zm ari nagle w  75 
roku  życia brat O jca św. hr. Ferm o 
R atti, k tó ry  zachorow ał przed dw om a 
dniami.

Długi polskie w Anglji.
Londyn, 1 stycznia. (P A T ). D zien ­

niki zam ieszczają notatki o dokonanej 
dziś przez R ząd  polski na rzecz skar­
bu angielskiego spłacie 193 .0 47  ft. ja­
ko  raty  półrocznej na spłatę procen­
tó w  i am ortyzację długów  polskich  w  
A n glji, stosow nie do um ow y finanso­
wej z r. 1924 .

Dymisja Primo de R ivery?
Lahendaye, 1 stycznia. (P A T ). W e­

dług doniesień z M ad rytu , w  ciągu 
w czorajszego posiedzenia R a d y  m ini­
strów  Prim o de R iv e ra  m iał doręczyć 
kró low i prośbę o dym isję całego gabi­
netu. K ro i A lfon s zastrzegł sobie u- 
dzielenie ocłpowiedzi w ciągu 3 dni.

Konflikt sowiecko-chiński 
zlikwidowany.

Moskwa, 1 stycznia. (P A T ). W e­
dług doniesienia sow ieckiego konsula 
generalnego w  C harbm ie, w czoraj w y ­
puszczeni zostali na wolność w szyscy 
obyw atele sow ieccy, aresztow ani przez 
władze chińskie podczas zatargu, 
jak rów nież ci, k tó rych  aresztow ano 
p rzy  rew izji w konsulacie generalnym  
w C harbin ie. Zgodnie z protokołem , 
podpisanym  W C hab arow sku , wiadze 
sowieckie o trzym ały  polecenie niezw ło 
cz-ncgo zwolnienia w szystkich  areszto­
w an ych  obyw ateli chińskich, jak  ró w ­
nież in ternow anych  o ficerów  i żołnie­
rzy . W yzn aczon y przez rząd sow iecki 
d yrek to r w schodnio - chińskiej koleji, 
R u d y j, oraz jego pom ocnik D enisów , 
objęli już swoje funkcje w C harbin ie.

Unieszkodliwiony zamach.
P aryż , 1 stycznia. (P A T ). A reszto ­

w ano tu  trzech  W łoch ów  pod zarzu­
tem  ę p y g o to w y w a rd a  zam achu na 
delegację w łoską na sesję R a d y  L igi 
N aro d ó w . Zam ach m iał b yć dokonany 
w  G enew ie, dnia 15  stycznia 19 30  r.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 2 stycznia. Na giełdzie zboż. na­
ogół stagnacja, ceny niezmienione, tend. u- 
trzymana.

Na giełdzie akc. ruch cokolwiek żywszy 
tend. utrzymana.

I
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Kryzys indyjski.
R z ą d  M ac D onalda jest od p e w n e­

go czasu w  straszliw ych opałach. Z  jed­
nej opresji w pada w  drugą* m usi w a l­
czyć  o swą egzystencję, porać się i bo­
ry k a ć  z coraz to nowem i trudnościam i.

D o  iiczrivch a skom plikow anych  
trudności natury w ew nętrznej i ze­
w nętrznej p rzyb y ło  ostatnio gw ałto­
w ne zaognienie stosunków  ind yjsko- 
angielskich, będące w yn ik iem  ekstre­
m istycznej agitacji ind yjsk ich  nacjona­
listów', dom agających  się oderw ania In 
d.yj od A n glji.

Zam ach, w yk o n an y  na życie w ice- 
króla  In d yj, lorda lrw in a , b y ł p ierw szą 
ponurą zapow iedzią, że spraw y w eszły 
na niedobrą drogę; druga taką zapow ie 
dzią b y ło  rozbicie się p ertraktacy j, 
k tó re  ten d ygn itarz  b ry ty jsk i w szczął 
im ieniem  sw ego rządu z p rzyw ód cam i 
p arty j indyjskich  co do zw ołania do 
L o n d yn u  m ieszanej konferencji an- 
gielsko-indyjskiej, m ającej ustalić fo r ­
m y przyszłego w spółżycia  m etropolji 
z k o lo n ja ; trzecim  w reszcie zw iastu­
nem nadciągającej b urzy jest kongres 
pan indyjski, obradujący teraz w  L ah o- 
re, o którego  nastrojach i początko­
w ym  przebiegu m am y już k ilka  tele­
graficzn ych  re lacyj.

O d lat z górą dziesięciu ciągnie się 
zaw iła spraw a nadania Indjom  statutu 
kon stytu cyjn ego , k tó rym  obiecano 
obdarow ać ten kraj tytu łem  nagrody 
za zasługi oddane A n g lji w  czasie w o j­
n y św iatow ej. Z am iar ten, śm iały i 
szlachetny w  swem  założeniu, zreali­
zow ano jednak dotąd w  m ierze m ini­
m alnej: p rzyznano, owszem , Indjom
nieznaczna auronom ję adm in istracyj­
ną, ustanow iono radę stanu i ru d y ­
m entarny parlam ent, pochodzący z 
w yb o ró w , w ice-kró low i zaś dodano 
radę m inistrów , w k tórej i elem ent tu ­
bylczy  m iał zapew nioną p artycypację , 
dalsze jednak rozw inięcie i rozszerze­
nie tych  sw obód sam orządow ych  od­
łożon o do szczęśliw szych czasów , to  
je st 'd o  chw ili, k ied y  życie i dośw iad­
czenie same w skażą, gdzie m ożna osta­
tecznie w m u row ać graniczne slupy o- 
biecanej autonom ji.

O kres dośw iadczalny m iał trw ać w  
zasadzie ty lk o  lat dziesięć. Poniew aż 
statut p ro w izo ryczn y  nadany został w  
r. 19 19 , w ięc w  ro k u  bieżącym  —  1 9 3 °  
—  m iały Indje nareszcie otrzym ać 
p raw d ziw y sam orząd.

P rzygotow an iem  potrzebnego do 
tej re fo rm y m aterjału  zajęła się spe­
cjalna kom isja parlam entarna, na cze­
le k tó re j stanął członek Izb y  gm in, sir 
Jo h n  Sim on, a k tóra  w  ro k u  zeszłym  
udała się do In d yj, żeby n a  m iejscu 
zbadać i spraw dzić, jak dalece m ożliw ą 
jest zam ierzona zm iana. D zeje te j k o ­
m isji sa pow szechnie znane. N acjon a" 
liści indyjscy bynajm niej nie u łatw ili 
jej zadania: strajk i, dem onstracje,
w szelakiego rodzaju  zam ieszki, a na­
w et k rw aw e zam achy terrorystyczn e, 
b y ły  na porządku dziennym  przez ca­
ły  czas p obytu  jej w  Indjach.

A czk o lw iek  w szystkie te o k o licz ­
ności. ostudziły nieco zapał re fo rm a­
torski naw et w śród tych  labou rzy- 
stów , k tó rz y  najbardziej parli do  ra ­
d yk a ln ego  uregulow ania problem u in­
dyjskiego, to jednak gabinet M ac D o ­
nalda, pom ny sw ych  przyrzeczeń , d'.- 
nych przy  obejm ow aniu  rządów , za­
pow iedział dw a miesiące tem u, że pla­
now ane przezeń dzieło re fo rm y zbliż 
hę ku  końcow i.

Z apow iedź ta, ogłoszona przez wii- 
ce-kró la  In d yj, lorda lrw in a , w  delhij- 
skim  organie urzędow ym , a ku lm inu­
jąca w  oświadczeniu, że pragnieniem  
rządu jest zrów nanie In d y j z innem i 
dom injam i Im perjum  b ryty jsk iego , 
wy w ołała  w  obu Izbach parlam entu 
angielskiego o lbrzym ie zaniepokoje­
nie. Podczas pam iętnych  debat w  Iz­
bach na tząd  M ac D onalda posypał sie 
w tedy grad zarzu tów  niesłychanie o- 
strvch  i gw ałtow n ych .

Z a rzu ty  te b y ły  w  bardzo dużym  sto
pniu słuszne. Słuszne dlatego, że do 
czynienia tak  daleko sięgających ob iet­
nic rząd już z tego w zględu  nie m iał

p raw a, że w y n ik i ankiety Sim ona i je­
go kon kluzje  nie b y ły  do ow ego czasu 
przez n ikogo zbadane.

Zupełnie inaczej, rzecz jasna, p rz y ­
jęto  orędzie w ice-kró la  w  Indjach : 
»O drobina energji i w ytrw ałości z n a­
szej strony a w yz w o lim y  się zupełnie 
z pod panow ania angielskiego« —  p o ­
w iedziały sobie partje nacjonali ty cz ­
ne, p rzeczytaw szy zapow iedzi lorda 
lrw in a . P o d  takiem  też hasłem rozpo­
częły  się p rzygo to w an ia  do panindyj- 
skiego kongresu w  Lah cre , k tó ry  
w śród  w ielk ich  uroczystości o tw a rty  
został akurat tydzień tem u i jako m i­
nim alne żądanie w ystaw ił następujące 
trzy  p u n k ty ; 1) rząd b ry ty j ki m a o- 
św iadczyć, że celem p o lityk i b ry ty j­
skiej jest przekształcenie In d yj w  sa ­
m odzielne dom inium  i że re form a ta

przeprow adzona zostanie w laknaj- 
b iiższym  czasie; 2) rząd m etropolji ma 
b yć  w  sprawach tyczących  się in d y j­
skiego dom in jum odpow iedzialny 
przed parlam entem  in d yjsk im ; 3) j a ­
k ieko lw iek  now e ankiety w  spraw ie 
obdarow ania In d y j autonom ja sa nie­
dopuszczalne.

O pin ja publiczna w  A n glji jest na 
turalnic przebiegiem  w yp ad k ó w  n n o r­
skich m ocno podenerw ow ana. T e n  
prasy londyńskiej jest jednak naogół 
sp oko jn y  i pełen um iaru. W praw dzie 
tu  i ów dzie padają pod adresem na­
cjonalistów  in d yjsk ich  takie słow a jak 
»bezczelność« i »szantaż'<, a pod a- 
dresem rządu gorżkie w y rz u ty , ze 
swem i nieprzemyślanem u zapow iedzia­
mi rozpętał burzę, ogól angielski jest 
jednak zdania, że się rzeczy w  końcu 
jakoś ułożą pom yślniej i rząd M ac D o ­
nalda nawet z tej opresji yyyjdzie bez 
szw anku. i f

N adzieje te i rachuby nie są 
podstaw ne. W  społeczeństw ie iv. 
skiem  zarysow ała się już bow iem  r 
cja, k tóra  w ybu jałe żądania ekstre 
stów  ostro  potępiła. N a w e t G an  
k tó ry  w  zasadzie aprobuje prog 
m aksym alny, naw ołuje teraz do 
koju  i ham uje zapędy żyw io łó w  ra 
kalnych . Syinptom atycznem  je t  zw  
szcza jego w ystąpienie przeciw ko  
now anem u przez ekstrem istów  stra; 
w i politycznem u, k tó ry , zdaniem  j 
spow oduje jeno chacs i w yw o ła  w  s 
łeczeństw ie in d yjsk iem  głębokie t 
dźw ięki. Sym ptom atycznem  jest ró 
nież w ycofan ie się z kongresu Ben. 
c y k o w , k tó rz y  się ośw iadczyli u 
c iw k o  odryw an iu  się od A n  
W szystk ie  te sym p tom aty  pozw ą! 
przypuszczać, że jakaś fo rm u G  k o r ;  
ljacyjna  zostanie chyba w  końce w 
naieziona. a.

owy Rok na Zamku.
W arszaw a, 1 stycznia. (P A T .). 

Zgodnie z p rzy jętym  zw yczajem . Pan 
P rezydent R zp lite j p rzy jm o w ał w  
dniu 1 stycznia na Z am k u  królew skim  
życzenia now oroczne. O  godz. t o  ra­
no składali Panu Prezydentow i życze­
nia członkow ie dom u cyw iln ego  i w o j­
skow ego. O  tej samej godzinie pluton 
kom panji zam kow ej zaciągnął w artę 
honorow ą w  sali m irow skiej.

O godz. 10 .30  Prezes Feady M ini­
strów  p ro f. dr. Bai teł w  otoczeniu 
człon ków  R ząd u  udał się na Zam ek, 
gdzie został p rzy jęty  w  apartam entach 
p ryw atn ych  Pana Prezydenta, składa­
jąc G łow ie  Państw a życzenia n o w o ­
roczne. W  chw ilę potem  Pan P rez y­
dent w  otoczeniu C z ło n k ó w  R ządu 
udał się do kap licy  zam kow ej, gdzie 
w ysłuchał M szy św.

O godz. 1 1  p rzyb y i na Zam ek !• 
E. ks. kardyn ał K ak ow sk i, arcybiskup 
warszawski i został p rz y ję ty  na audjen* 
cji przez Pana Prezydenta. N iedługo 
potem  złożyli G łow ie  Państw a życze­

nia m arszałek Sejm u D aszyński oraz 
m arszałek Senatu prof. Szym ański.

O godz. 1 1 .3 0  Pan P rezyden t R z e ­
czypospolitej, poprzed zany przez d y ­
rektora  p ro to k o łu  dyp lom atyczn ego  
R o m era , w  to w arzystw ie  prezesa R a d y  
M in istrów  pro f. B artla , M inistra spraw 
zagranicznych  Z aleskiego i podsekre­
tarza Stanu W ysockiego , otoczony 
przez cz łon ków  dom u cyw iln ego  i w oj 
skow ego, wszedł do sali rycerskiej, 
gdzie b y li już zgrom adzeni cz ło n ko ­
wie korpusu dyplom atycznego.

M sgr. M arm aggi, nuncjusz apostol­
ski, w ygłosił dłuższe przem ów ienie po 
francusku , w  którem , naw iązując do 
w yp ad k ó w  roku  ubiegłego i w spom i­
nając W ystaw ę poznańską, podkreślił, 
że dow iodła ona, iż stały i regularny 
i o z w Ó j naszego kra ju  nie p otrzeb u j, 
w ielu lat, aby 7.-1 jaśnieć należytym  b la­
skiem  w  świccie, lecz zapew nił już 
Polsce m im o kryzysu , jaki przeżywa. 
Europa, jedno z p ierw szych  miejsc p o ­
m iędzy innemi państw am i.

Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej.
N a  m ow ę nuncjusza apostolskiego 

odpow iedział P an  Prezydent R zp lite j 
następującem i s łow y : Panie N u n c ju ­
szu! D zięku ję W aszej Ekscelencji za 
tak pięknie w yrażone życzenia i uczu­
cia, skierow ane pod adresem m oim , 
Polski i R ząd u  R zeczyp osp o lite j w  
im ieniu czcigodnych  ko legów  W aszej 
Ekscelencji, am basadorów  i szefów  mi- 
syj, jak rów nież w szystkich  obecnych 
tu cz łon ków  korpusu dyp lom atyczn e­
go. Ze swej stron y pragnąłbym  za la - 
skawem  pośrednictw em  P an ów  dać 
w yraz  życzen iu  szczęścia dla D o sto j­
n ych  W ład ców  i Szefów  państw  re 
prezentow anych  tu przez Panów , jak 
rów nież dla Panów  sam ych, dla w a ­
szych ojczyzn  i narodów , w  k tó ry ch  
chcę w idzieć dziś jedną w ielka rod zi­
nę, k tóra , choć rozprószona po całym  
świecie, jednoczy się sym bolicznie w  
tej chw ili dla w ym ian y  braterskich  ż y ­
czeń. Pragnę w ierzyć , że- sym bol ten 
jest pewnego rodzaju  program em , ż y ­
czeniem  i dążeniem  i że jest on przeja­
w em  skłonności u jnyslu  i ducha naro­
dów , dążących d o  ustalenia, stabilizo­
wania i skonsolidow ania się na zawsze 
m iedzy nim i stosun ków  d o  głębi ~o- 
k o jo w ych  i p rzy jazn ych . Je st to  ideał 
w krzew ieniu  k tó reg o  jestem prze­
św iadczony — każd y pragn ąłby brac 
udział. Z e  swej stro n y  m ogę Panów  
zapew nić, że odpow iada on ściśle u- 
czuciom  N aro d u  polskiego jak rówr- 
nież odw iecznym  trad ycjom , stano­
w iącym  chw ałę N aro d u . Pan, Panie 
N uncjuszu , jako  przedstaw iciel w ła ­
dzy, k tó ra  przez sw oje boskie posłan­
n ictw o jest szczególnie pow ołana do 
głoszenia p o k o ju  m iędzy ludźm i i k tó ­
ra przez n iedaw ny pam iętny akt dała 
n ow y dow ód sw ego ducha pojednaw ­
czego, zechce Pan p rzyczyn ić  się do 
zapew nienia dobrodziejstw  O p atrzn o ­
ści dla każd ego poczętego w  tym  du ­
chu przedsięw zięcia.

N ie  w ątpię ani na chw ilę, że w y ­
siłki w  rozpow szechnianiu  tego ducha, 
w e w pojeniu jego w  m asy i jednostki, 
w e w szystkich  tych , dla k tó rych  do­
b ro b yt ich kra jó w  o jczystych , ich o j­
cow izn  i ich rodzin  jest drogi, czyn ić 
będą postępy coraz w iększe i coraz 
bardziej ow ocne, podobne do tych , 
k tóre m ożem y już stw ierdzić dzięki u- 
silnej działalności L ig i N a ro d ó w  i ty lu  
pom niejszych m iędzyn arod ow ych  o r- 
ganizacyj n aukow ych , in te le k tu a l­
nych , ekonom icznych  czy dob roczyn ­
nych , które, każda w sw ojej dziedzi­
nie, zbliżając w  pragnieniu poko jow ej 
w spółpracy ludy najbardziej oddalone, 
pom agają im do w zajem nego lepszego 
poznania się i ocenienia, i p rzyczyn ia­
ją się rem w  znacznym  stopniu do 
stw orzenia ideału.

** #
Po skończoncm  przem ów ieniu  Tan 

Prezydent R zp lite j p rzyw ita ł się z 
N uncjuszem  apostolskim , a następnie 
ze w szystkim i członkam i korpusu  d y ­
plom atycznego.

Po zakończeniu  cercie. Pan P rez y­
dent przeszedł do  dalszych sal zam ko­
w ych , w  k tó rych  zgrom adzeni byli 
przedstaw iciele duchow ieństw a, sądo­
w n ictw a, generałicja, posłow ie, senato­
row ie, w yżsi u rzęd n icy  państw ow i itd. 
P o  p rzyjęc iu  życzeń  Pan Prezydent w  
otoczeniu  św ity  udał się do sw yeh  a- 
partam entów  p ryw atn ych .

* *
Paryż, 2 stycznia. (P A T .). W  am ­

basadzie polskiej od b yło  się w czoraj w  
godzinach popołudniow ych  w ielkie 
przyjęcie now oroczne. O becni byli 
przedstaw iciele ko lon ji polskiej, b. po­
seł w  Bukareszcie W ielow iejsk i, liczni 
członkow ie baw iącej w  Paryżu w y ­
cieczki o ficeró w  rezerw y  i w ielu  przed 
staw icieli św iata dziennikarskiego i li­
terackiego francuskiego.

ar

CZĘŚĆ URZĘDOWA
L w ów , drós 2 styczni., 192'}

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
N A  O B S Z A R Z E  W O JE W Ó D Z T W  

T A R N O P O L S K IE G O .
Etat M inisterstw a Spraw  W ew n ętr 

nych-
P- M i n i s t e r  S p r a w .  W  e- 

w n ę t r z n y c h
zam ianow ał Starostów  pow iat 

w ych  w  V II  st. sl. W ojciecha K  
c z y ń s k i e g o  w Brzeżanach, R  
berta K u l p i ń s k i e g o  w  Kam ioni 
strum iłow ej i L u d w ik a  S c h r e i  
r  a w B orszczow ie —  Starostam i 
w iato w ym i w V I st. sł.;

zam ianow ał Starostę pow iatow  
w  V II  st. sł- w  Z b orow ie  W ladysła  
K r o k o w s k i e g o  —  R e f ere* 
rzem  w V II  st. sł. w Zarządzie 
tra ln ym  M inisterstw a Spraw  
w n ętrzn ych  w  W arszaw ie; R e f er 
rza  w  V II  st. sl. w Poleskim  U r 
W ojew ód zk im  A lfred a  K  o  c ó 1 
Starostą p ow iatow ym  w  V II st. 
Z b o ro w ie ;

zamianował R eferen d arzy  w 
st. sł- Ja n a  K u r z e j ę  w  S taro 1-1 
pow . w  T arn o p o lu  M ieczysław a 
b a n o w s k i e g o  w  Starostw ie p 
w  Z barażu  i H e n ry k a  Ś l ą s k i e  
w  U rzędzie W ojew ódzkim  w  T  
polu  —  R eferen d arzam i w V II  st.

przeniósł pozostającego w st. 
n ieczynnym  R adcę W ojew ód ztw a
V I  st. sł- Franciszka P i e n i ą ż k
w  i c z a na jego w łasną prośbę w  
sp oczyn ku ;

przeniósł ze w zględów  siużbow
R eferen d arzy  w  V II  st. sł. A leksar
S k a l k o w s k i e g o  ze Starcs
pow . w  Przem yślanach do U rz
W ojew ódzkiego  w  T arn o p o lu ,
m ierzą A d a m  a ze Starostw a pcw
T rem b o w li w  obręb W ojew ód?
B iałostockiego i Jerzego  S u e  h,*'
s k  i e g o z U rzęd u  W ojew ódzk
w  W iln ie d o  Starostw a w  P rzem 'n
nach. ,m

,nai
W o j e w o d a  T  a r n o p o ! s '  V :

zamianował z dniem 1 strw ą 
19 30  sekretarza w  X  st. sł. w  no 
stw ie pow . w  T re m b o w li M iecz.tości 
J a n u s i e w i c z a  i praktykan ; dla 
m in. I kat. X  st. sl- w S u r o s ę c ia  
T a rn o p o lu  A dam a H e r  a s y n ,  
c z a  —  R eferen d arzam i w V ILnością 
ad junkta kancelar. X  st- sł. Fra st 
W i s ł o c k i e g o  w  Starostw teczn  
w  Z barażu  —  adjunktem  kancścinn
IX  st. sł., re jestratorów  w  X ;Z ęty , 
Szulim a H a u s m a n a  w  Stfnie i 
pow . w  Zbarażu , M ichała N jcztow  
w i c z a  w  Starostw ie p o w . w to w  
czu, K onstantego  K  o  j d ę wn tego 
stwie pow . w B orszczow ie, Fr;atek 
D u c h n o w i c z a  w "U rzęd ziL . 
w ód zkim  w  T arn o p o lu , H , 
K o z ł o w s k i e g o  w  Starost 
wiat- w Przem yślanach i W k  
K e f f e r m i i l l e r a  w Staros 
w iat. w  Buczaczu  —  ad ju n ktar’™* 
lary jn ym i w  X  st. sł., k m c e li 1
st. sł. W acława C h e s i a k a

agi 
tagłó
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Dzieci zaniedbane w Polsce i zagranicą.dzie W ojew ód zk im  w  T arn o p o lu , E u ­
stachego H  r y c y n ę  w Starostw ie 
p o w . w  Skalacie, T e o fila  B o r k o w ­
s k i e g o  w  Starostw ie p ow . w  Pod- 
hajcach i Stanisław a S z e w c z u k a  w  
Starostw ie pow . w  K o p yczyń cach  —  
re jestratoram i w  X I  st. sł. oraz p ra k ­
ty k an ta  III kategorji w  U rzędzie  W o ­
jew ód zk im  w  T arn o p o lu  Stefanję J  a- 
k o b i  —  kancelistą w  X II  st. sł.;

przeniósł skarbnika w  V II I  st. sł. 
Kaipola P a l u c h o w s k i e g o  i reje- 
stic  :ora w X I  st. sł. Stefanję C 1 ś i i ń- 
s k  ą w  U rzędzie  W ojew ód zk im  (Dyr- 
R o b ó t Publ.) w  T arn o p o lu  za zezw o­
leniem  odnośnych M inisterstw  z etatu 
M inisterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych  na 
etat M inisterstw a R o b ó t Pu blicz­
n ych ;

przeniósł ze w zględów  służbow ych  
Referendarzy w  V III st. sł. Karola A -
d a m s k i e g o  ze Starostw a p ow . w  
B rodach  do Starostw a pow . w  T re m ­
bow li i W ładysław a S ł o c k i e g o  ze 
Starostw a pow . w  K o p yczyń cach  do 
Starostw a pow- w  Przem yślanach  oraz 
sekretarza w  X  st. sl. M ieczysław a J  a- 
n u s i e w i c z a  ze Starostw a pow- w 
Przem yślanach  do Starostw a p ow . w  
T re m b o w li;

przeniósł adjunkta kancelaryjnego 
w  X  st. sł. w  Starostw ie pow- w  P rze­
m yślanach Paw ła Ł  ę ż n e g o i re je­
stratora w  X  st. sł. w  Starostw ie pow . 
w  Podhajcach Joach im a H a b e r a  z 
dniem 3 1  grudnia 19 29  w  stan spo­
czyn ku ,

zwolnił kon traktow ego  fun kcjon a- 
rjusza w  X II  st. sl- w  Starostw ie pow . 
w Z-borowie A lb ina Ż u k o w s k  i e g o  
z dniem  3 1  grudnia 1929  na jego w ła­
sną prośbę ze służby.

Etat Ministerstwa Rolnictwa.

P. M i n i s t e r  R o l n i c t w a

zamianował powiatowego lekarza 
weterynaryjnego w  V III st. sł. w  Sta­
rostwie pow- w  Borszczowie Aleksan­
dra G  r e i s s a —  powiatowym  leka­
rzem w e teryn a ry jn ym  w  V II  st. sł.

Etat Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

W o j e w o d a  T a r n o p o l s k i

zamianował prow izoryczn ego  kan ­
celistę X I I  st. sł. w  Starostw ie pow- w 
Z łoczow ie (R eferat spraw  inw al. w o ­
jennych) W ładysław ę U r b a ń s k ą  —  
p ro w izo ryczn ym  kancelistą w  X I  st. sł.

W  jednym  z  ostatnich n um erów  j 
naszego pism a w spom nieliśm y o  p ro ­
blem ie opieki nad opuszczonem i dzie­
ćm i u iicy , sch arakteryzow aliśm y dzia 
łalność Y .  M . C . I., k tó ra  zorgan izo­
w ała w K rak o w ie  i w  W arszaw ie spe­
cjalne ogniska, dające tym  dzieciom  
schronienie i opiekę. Zw łaszcza k ra ­
kow skie ognisko IM C I, urządzone 
w zo ro w o , w yb ija  się pod tym  w zglę­
dem w  sposób dodatni i daje przyk ład , 
jak pow inno się o rgan izow ać w  Poi- 
sce dalsze instytucje i zakłady dla c-  
puszczonych dzieci.

Zagadnienie to  jest d la  Polski b ar­
dzo ważne .Posiadam y już w p raw dzie 
—  poza ogniskam i IM C I, —  szereg za­
k ład ów  w ych ow aw czych  dla dzieci za­
niedbanych, ale daleko nam jeszcze do 
tego, co  na ten tem at robi się na Z a ­
chodzie.

W  A ustrji istnieje ped  W iedniem  
słynny zakład w ych o w aw czy  w  Egen- 
burgu, k tó ry  przeżył w  swoim  czasie 
podobne skandale, jak nasz Studzie­
nice, ale dzisiaj przed taw ia się w p rost 
w zorow o. M a osobny oddział dla 
ch łopców , osobny dla dziew cząt. 
C h łop ców  jest oko ło  800, dziew cząt 
też znaczna liczba. D o  Zakładu , k tó ry  
ma ch arakter popraw czy, p rzysyła  się 
nieraz, dzieci m ające za sobą dość cię­
żkie .w es:ęp '.t-w a. P oziom  m oraln y  
zakładu jest jednak tak w ysok i, że w y 
padki kradzieży, b ija tyk , czy  ucieczki 
praw ie tu nic zdarzają. K a ry  ci .-le­
śne są zniesione. N ajw iększą karą jest 
prz.cmćsien.c^c .g ru p y  w yższej do gru-

niższej. M łodzież pracuje w  obra­
nym  przez siebie kierunku, to  też ist- 
niejdpru aż 26 p ierw szorzędnych , a 
różn ych  w arstaLów  rzem ieślniczych.
W  cz asie w o ln ym  urządza m łodzież 
przedstaw ienia teatralne, upraw ia g ry  i 
zabaw y. A tm osfera  jest jasna i pogod­
na. Z d row otn ość tak w zorow a, że ty l­
ko  2 procent w ych o w a k ó w  um iera 
rocznie. O pieka bardzo solidna, bo na 
18  w ych o w an k ó w  przypada jeden w y ­
chow aw ca, a w ięc m oże b yć  napraw dę 
m ow a o p racy  w yd atn e f i spokojnej.

W  A n glji sław ne są zakład y w y ­
chow aw cze dla dzieci zaniedbanych 
dra Bernardo, założone jeszcze około  
r. 1864 .

P rzyjm u je  się tu nie ty le  m łodzież 
przestępczą, jak raczej dzieci o p u sz ­
czone. a w ięc 'ie ro ty  obojera płci. W y ­
znanie nie od g ryw a  roli. O sobni a je n ­
ci Z ak ład ó w  uw ijają się po Lon d yn ie 1 l

po całej p row incji, w yszuku jąc sL ro ty , 
dzieci opuszczone, lub w ychow ujące 
się w  n iem oralnych w arunkach , i spro­
w adzają je do zakładów . C o  do w iek - 
dzieci, to  są tu zarów no niem owlęca 
(podrzutki), jak 1 dzieci do lat 16-tu . 
C ały  taki zakład —  to  jedno o lb rz y ­
mie m iasto-ogród dla ch łopców  i dla 
dziew cząt, a ponadto szereg szkół n iż­
szych i w yższych , jak szkoła m ary­
narska, techniczna, przem ysłow a z 
rozm aitem i zakładam i, nadto ochron­
ki, żłóbki, zakłady dla kalek, dzieci sła 
bych  i t. d. B aw i tu przeszło 1.400  
m łodzieży w  jednym  zakładzie, a bu­
dżet ogólny instytu cji w yn o-i około 
23 miljomy naszych złotych . U trzy m a ­
nie jest w p rost luksusow e, a trzeha 
dodać na pochw ałę A n glji, że zakłady 
te u trzym ują  się z ofiarności publicz­
nej, z zapom óg różn ych  in stytu cy j, z 
zapisów  i fun d acyj, a nie ty lk o  z sub- 
w en cyj państw ow ych.

W ych o w a w cy  m uszą posiadać w y ­
sokie kw alifikacje  m oralne i in te lektu ­
alne. K a żd y  z nich tna w ięc u k o ń cz o ­
ną szkolę średnią, a nadto 2-letoią 
szkołę pedagogiczną. Podział jest ttiKi, 
że na 20 dziew cząt jest jedna w y c h o ­
w aw czyn i, a na 30-tu  ch łopców  jeden 
w ychow aw ca, O piekunka każdej gro­
m adki dziew cząt nazyw a się tu  »m at- 
ką«, a ma dodaną do pom ocy ku ch ar­
kę i służącą. D ziew częta kształcą się na 
nauczycielki., szw aczki, służbę dom o­
wą i t. d., a zdolne idą nawet na un i­
w ersytet. Podobnie i ch łopcy ksztal ą 
się fachow o do p rzyszłych  zaw odów . 
Zd row otn ość znak on ita. O pieka le­
karska czuw a codziennie nad zd ro­
wiem  dzieci.

W ogóle zaznaczyć należy, że A n - 
glja pod w zględem  opieki nad dziećm i 
osiągnęła sw ój poziom  n ajw yższy. O - 
pieka społeczna nad m łodzieżą trw a tu 
do 2 1  roku  życia, a ma stronę m o raU ą 
kładzie się g łów n y akcent. R ów n ież  
praca zaw odow a nieletnich jest ściśle 
kon tro low an a, a społeczeństw o czyni 
w szelkie w ysiłk i, aby dzieci opuszczo­
ne i przestępcze ratow ać już od  p ierw ­
szej chw ili zboczenia na m anow ce.

N asze instytucje opieki społecznej, 
gniazda sieroce i zak ład y w ych o w aw ­
cze p ow in ny pilnie studjow ać urządze­
nia zagraniczne i b rać sobie z nich 
przyk ład . (— x — )

| Zaprzysiężenie Rządu.
W arszawa, 1 stycznia. (P A T ). W e  

w to rek  o  godz. 13  P. Prezydent R z e ­
czypospolitej odebrał na Z am ku  przy 
sięgę od człon ków  nowom ianow anego 
R ząd u . W  u ro czystym  tym  akcie 
wzięli udział w szyscy M inistrow ie z 
Prezesem  R a d y  M in istrów  p ro f. dr. 
K azim ierzem  Bartlem  na czele.

Z komisji senackich.
Warszawa, t stycznia. ( P A T ) . W e 

w torek  odbyło  się w spólne posiedzenie 
senackich kom isyj regulam inow ej i 
praw niczej. N a  p orząd ku  dziennym  
obrad znajdow ała sic sprawa zaw iesze­
nia biegu term in ów  v, zw iązku z d y ­
misją R ządu. W  w y ą ik u  ożyw ionej 
dyskusji, 1 1 - t u  it lg to rć y a  dpow iedzia- 
ło się za opinją następującej treści: 
Poniew aż nie jest ogólnie utarte prze­
konanie, że przesil, nie rządow e pow o­
duje odroczenie n ieprzekraczalnych  
b iegów , ko m isfi nie m oże doradzać 
M arszałkow i Senatu p rzyjęc ia  przes le­
nia rządow ego za uspraw iedliw ioną 
przerw ę w  biegu ustaw ow ym , określo­
nym  tenminem 30-d niow ym , jaki w y ­
mienia art. 35 K on stytucji.

9-ciu senatorów  opow iedziało  ię 
za opinją treści następującej: Podpisa­
ni członkow ie kom isji regulam inow ej 
i praw niczej Senatu, doszli do p rzeko­
nania, że art. 33 K o n stytu c ji nie m oże 
m ieć zastosowania o ile zachodziła b .z  
w zględna niem ożność podtrzym ania  
go, np. z pow odu w yp ad k ó w  siły w y ż ­
szej. T erm in  p rzeryw a  się od m om en­
tu dym isji R ządu, do chw ili objęcia 
w ładzy przez R ząd  n ow y.

Zaraz po posiedzeniu kom isji w ice­
m arszałek Senatu G liw ic  zakom u n iko­
w ał pow yższe opinie M arszalkow i Se­
natu Szym ańskiem u,

W arszaw a, 1 stycznia. (PA "r .). B iu ­
ro Senatu kom uniku je, iż M arszałek 
Senatu Z w o ła ł  plenarne posiedzenie 
Senatu, w yznaczone na dzień 2 sty ­
cznia, przenosząc je na 15  stycznia, g. 
4 popołudniu.

Zmniejszenie się dochodów 
w Anglji.

Londyn, 2 stycznia. (A W ). Z am ­
knięcie rach unkow e p ierw szych  trzech 
kw artalóyy roku  finansow ego w y k a z u ­
je niespodziewane zm niejszenie się do­
ch odów  o 18  m iljn . fu n tó w  w  porów ­
naniu do tego sam ego okresu czasu iO- 
ku ub. D eficyt ch w ilow y w ynosi 13 3  
m iljn. fu n tó w , czyli z góra o 36 mi ijn. 
więcej, niż w r. ub.

R. B.

Jeszcze kilka słów o krainie złota.
D aliśm y przed k ilk u  dniam i parę 

ch arakterystyczn ych  o b razk ó w  z słyn­
nej am erykańskiej k ra in y  złota, znaj­
dującej się w północnej A lasce, nad 
brzegam i rzeki K lon d ike . W  ostatnim  
num erze »Vossische Zeitung« p rzyn o ­
si korespondent tego pism a szereg cie­
k aw ych  w iadom ości, stanow iących  in­
teresujące uzupełnienie w'yżej w spom ­
nianych obrazków .

C h ociaż  gorączka poszukiw ania zło­
ta m inęła już daw no w  tych  stronach, 
to jednak nie b rak  ludzi m iejscow ych, 
czy  też p rzybyszó w  ze świata, osia­
dłych  tu oddaw na, k tó rz y  nie zajm ują 
się niczem  innem , jak właśnie w yz ys­
k iw aniem  złotodajnej ziem i. Z ło to  
zd ob yw a się dzisiaj na A lasce przede- 
w szystkiem  przez t. zw . »płukanie<-.

K orespondent niem ieckiego pisma 
opisuje, jak takie p łukanie w ygląda. 
P okazał m u to osiadły na A lasce stary  
N iem iec, H a rry  B uchholz, zam ieszka­
ły  w  m iejscow ości Skagw ay. R z ecz  o d ­
b y ła  się w  sposób następujący: B uch ­
holz nie m iał pod ręką złota, udał sie 
w ięc do sw ojej sasiadki, niejakiej rnrs. 
Pullen i zapytał ją w p ro st: » C zy  nie
ma pani u siebie troch ę złota? P otrze­
buję go na chw ilę, bo' chcę tem u panu 
coś pokazać«. —  »N ie wiem  nape- 
w n o “  —  odpow iedziała rnrs. Pullen. 
—  ,,A le  zaraz zobaczę, może się coś

znajdzie..., naw et nie pam iętam , gdzie 
je schov/ałam «. Ludzie obyli się tu tak 
ze złotem , że pyta ją  się o nie u sąsia­
dów , jak m y o sól, albo o pieprz.

Za chw ilę w yniosła p. Pullen kilka 
ziarn złota i w ręczyła  je Buchholzow : 
B y ły  to dw ie sztuki duże, jak groch , i j 
k ilka  drobn ych , jak  g łów ka od szpilki. | 
B uchh olz udał się z sw oim  to w a rz y­
szem nad brzeg rzek i i pokazał m u tu, 
jak  się w yp łu k u je  złoto. R o b i się to 
zaś tak : D o  n iew ielkiej w anienki rzuca 
się k ilka  garści ziem i, m ułu i piasku, 
w yb ran ego  gd ziekolw iek  nad rzeką. 
W  mule tym  znajdow ać się m a złoto. 
N astępnie w lew a się do naczynia pew ­
ną dość w o d y  i m anipuluje się naczy­
niem  ta k  długo, przechylając je na obje 
stron y  i pow olu tku  w ylew ając w odę, 
aż w szystkie lekkie części m ułu i pias­
ku spłyną w raz z w odą, a na spodzie 
zostaną ty lk o  ciężkie ziarna piasku 
w raz ż złotem .

Sztuka to jest niem ała i w ym aga 
w ielkiej w p ra w y ! N atu raln ie  B uch ­
holz dem onstrow ał to  w  sposób sztu­
czny, w ym ieszaw szy w p ierw  ku lk i z ło­
ta, otrzvm ane od pni. Pullen, z m ułem  
i ziem ią, a potem  p rzy  pom ocy w o d y  
oddzielając je na now o.

H a rry  Buchholz jest tak  znanym  
płukaczem  złota w  Skagw ay, że n azy­
w ają go »G o ld y« , t. j. opętany przez

złoto. Po łow ę ro k u  spędza on w  m ias­
teczku, a w  zumie grzebie źa złotem  
nad brzegiem  K lon dike, gdzie nieda­
leko  od D aw son m a sw oją złotą dz'ał- 
kę, czyli t . zw . »claim «. W ogóle w szys­
cy  poszukiw acze złota Stają, tu nad 
brzegiem  takie działki, w yd zierżaw io ­
ne od władz publicznych. Dzierża-wa 
w ynosi w  K a n a d z ie '10  d o larów  na rok , 
a na A lasce aż 10 0  do larów . P o z it e n  
płaci s i ę  podatek w  w ysokości t % od 
znalezionego złota, co naturalnie jest 
trudne do skontrolow ania.

N a  takiej działce, ciągnącej się na 
300 stóp w zdłuż brzegu, kopie sobie 
poszu l iwacz w ielką jam ę w  głąb ziemi, 
a później z tej jam y prow adzi różne 
boczne korytarze . W stąp iw szy cło ja­
m y, w yrzu ca  z niej ziem ię na zew nątrz 
tak, że dokoła jam y tw o rz y  się p raw ­
d ziw y w ał. G d y  się w yk o p ie  tej ziem ! 
już znaczną ilość, rozpoczyna się p łu­
kanie p rzy  pom ocy w spom nianej p łu- 
kaczki.

Poszuł lwacze złota ż y j \ tu  zupeł­
nie, jak za daw nych  czasów ; przyw ożą 
z sobą nad rzekę środki żyw ności, a 
mięso zdobyw ają przy  pom ocy w łasnej 
strzelby. Z  kopaniem  złota zw iązany 
jest cały szereg m iejscow ych  cerem o- 
nji, przesądów  i zabobonów .

A le jest to  ty lk o  kopanie p ry m i­
tyw n e . W iększe zw iązki poszukiw aczy 
złota, k tó re  istnieją na terenie Alaski, 
dokonują płukania w  sposób bardziej 
skom plikow an y. C zy n i się to p rzy  po­
m ocy specjalnych m aszyn, do tego za­

stosow anych. Puszcza się silny stru­
mień «*vody w  stronę w ielkiej ściany 
ziemi, W od a rozbija  ziem ię i sprow a­
dza ją do w ielkich  rur, urządzonych  
w  ten sposób, że złoto, w yp ływ a jąc  
z nich, zatrzym uje się, a reszta w raz  
z w odą odpływ a.

C o  do zysków , jakie ciągną poszu­
kiw acze złota na A lasce, to  są one roz­
m aite. B yw ają  w yp ad k i, że czasem je­
den dzień przynosi naw et znaczną 
zdobycz, dochodząca do 3.000 dola­
rów . A le są to  już dzisiaj rzeczy rzad­
kie. D aw n iej b yw ały  zdobycze znacz­
nie poważniejsze, skoro  w  p ierw szych  
S-miu latach kopania w yd o b yto  złota 
aż za ic o  m ilionów  dolarów . Z a  to  

j w  ciągu 46 lat, od 18 8 0 — 19 2 6, w artość 
złota w ykopanego  na Alasce, w y n io ­
sła ty lk o  400 m iljon ów  doi. razem .

Stan y Z jednoczone lekcew ażą sobie 
dziś trochę ten k ra j pó łn ocn y i daleki, 
uw ażając go po części za w yczerp an y. 
A le , chociaż na w ielkie dochody liczyć 
tu  już napraw dę nie m ożna, to  prze­
cież kopanie i płukanie złota opłaca się 
ludziom  zawsze.

T ysiące  poszukiw aczy żyje  tu  po- 
prostu ty lk o  z fiego, że codziennie w y ­
d obyw a złota za 3 dolarów  i w  ten 
sposób opędza koszt swego żvcia.

Ż y je  się w iec ze złota, ma się je co­
dziennie, ia k k o lw :°k  to »złote życie*  
jest naogół - -  dość nędzne.
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Przed morskim kursem
dziennikarzy i publicystów.

ja k  już doniosły pisma, w  cza.ue 
od 7 - r 1 stycznia odbędzie się w T o ­
runiu specjalny kurs akadem icki dla 
dziennikarzy i publicystów . K urs ten 
pośw ięcony zagadnieniom  b altycko- 
pom orskim , obudził żyw e zaintereso­
w anie w święcie dziennikarskim  w 
Polsce.

Zdać sobie przytem  dokładnie 
spraw ę należy z tego jak  przepotężne 
narodow e, polityczne i gospodarcze 
znaczenie posiada dla nas znajom ość 
m orza i propaganda m orza. Z rozu m ie­
li to dobrze N iem cy  i p o tw o rzyli sze­
reg specjalnych In stytu tó w  n auko­
w ych , jak w  W rocław iu , K ró lew cu , 
H am bu rgu , K ilon ji, pow ołan ych  spe­
cjalnie z o lbrzym im  nakładem  k o ­
sztów , dzięki ofiarności całego społe­
czeństw a niem ieckiego, do oświetlania 
p rob lem ów  m orskich  a w  szczególno­
ści zagadnienia B ałtyk u  i Pom orza 
pod kątem  widzenia interesów  nie­
m ieckich.

W  Polsce założono w roku  1925 
dla naukow ej ob ron y h istoryczn ych  
praw  Polski do w olnego dostępu do 
m orza, jako też jej interesów  narodo­
w ych , p o lityczn ych  i gospodarczych, 
zw iązanych  z posiadaniem  w ybrzeza 
B ałtyk u  i Pom orza, Instytut B ałtyck i 
w  T o ru n iu .

Przeszedłszy niezm iernie ciężki 
o k  res organizacji pracy, w alcząc z 
trudnościam i finansow em i, In stytu t 
B a łtyck i zdołał p rzy  pom ocy subw en- 
cy j rząd ow ych  i sam orządow ych  na­
w iązać kon takt z placów kam i dyplo- 
m atycznem i w  państw ach bałtyck ich , 
stw o rzyć  zaw iązek dziś już pokaźnej 
b ib ljo tek i i zbiorów  n aukow ych  a 
wreszcie ogłosić p ierw szy konkurs na 
szereg prac n au kow ych  z dziedziny 
zagadnień b ałtyck ich  i pom orskich, 
jakoteż podjąć m yśl przygotow ania 
dużego dzieła zbiorow ego p. t .: »Pol- 
skie Pom orze« i specjalnej »B ibljo- 
gra fji« .

O becnie zaś In stytu t B a łtyck i o r­
ganizuje w yd zia ł oceanograficzny (dla 
badań n aukow ych  nad w łaściw ościam i 
m orza polskiego). Jego  też wreszcie 
zasługą jest zorganizow anie w spom nia­
nego na wstępie kursu dla dziennika­
rzy  1 publicystów .

K urs ten, k tó ry  zgrom adzi nie­
w ątpliw ie przedstaw icieli prasy z ca­
łego kraju , odda niezaw odnie sprawie 
propagandy naszych interesów  gospo­
darczych  i p o lityczn ych  na B ałtyku  
niem ałą usługę. *

Program  jego jest bardzo bogaty. 
W  dniu 7 stycznia w yk ład  inauguracyj 
n y na tem at: »W y  tyczne polskiej po­
lity k i m orskiej« w ygłosi M in. inż. 
Eugenjusz K w iatk o w sk i.

W  dniu 8 stycznia nastąpią od czy­
t y :  inż. N osow icza »Problem  portów  
m orsk ich  ze stanow iska gospodarczego 
i p o lityczn ego*, dra H ilchena »Żródła 
ro zw o ju  naszych p ortów «, inż. K lar- 
nera »R ola in ic jatyw y pryw atnej w 
rozbud ow ie p o rtu  gd yń sk iego".

W  dniu 9 stycznia w ygłoszone bę­
dą o d c zy ty : "G osp od arcze  podstaw y
polskiego handlu zam orskiego (inż. 
H e n ry k  Bagiński), „N iew y z y sk a n e  w a ­
lo ry  m orza« (prof. dr. Siedlecki), 
» Z w ;ązek etnograficzny Pom orza z 
P o lsk ą " (dr. A dam  Fischer), „Stosunki 
etn iczn o-językow e na Pom orzu« (dr. 
M ikołaj R u d nicki).

W  dniu 10  styczn ia w ygłoszą od ­
c z y ty : D r. K ostrzew ski "Pradzieje
Pom orza a kontrow esje polsko-nie­
m ieckie*, p ro f. dr. T ym ien ieck i »R o la  
Pom orza w dziejach Polski« , prof. dr. 
Sobieski „P ierw iastek  gospodarczy w 
dziejach w alk i o P o m o rze", p. M ań­
kow sk i ^ -O d ro d zen ie  narodow e na 
P om orzu  w  X I X  i X X  w ieku*, p. 
M ocarsk i »K ultura  um ysłow a na Po­
m o rzu *, ks. dr. G lem m a »K ościół ka­
to lick i na Pom orzu«.

1 1  styczn ia w ygłoszone będą w y ­
k ła d y : "O rgan izacja  propagandy k o ­

rytarzo w ej w N iem czech«, "N iem iec­
ka propaganda rew izjon istyczna we 
Fran cji« , "Propaganda antypolska w 
W . B rytan  ji i Stanach Z jednoczonych  
A m eryk i« , »Stan prasy niem ieckiej i 
polskiej na Pom orzu  i w  Prusach 
W schodnich *, przez przedstaw icieli 
prasy polskiej zagranicą. Ponadto w 
tym że dniu odczyt p. t. "P otrzeba 
stałej prasow ej służby in form acyjn ej o 
Pom orzu« w ygłosi dr. Tadeusz Bie- 
row ski, zaś od czyt p. t. "In sty tu t Bał-

W  dniu 1 stycznia 19 30  jaw ili się 
u Pana W ojew od y Lw ow skiego  W o j­
ciecha G ołuchow skicgo z życzeniam i 
dla R ządu  N aczeln icy  W yd zia łó w  i 
K iero w n icy  O ddziałów  U rzędu W o je ­
w ódzkiego z W icew ojew od ą Pileckim  
na czele, W ojew ódzki K om endant 
P. P., K om endant Policji na L w ó w  
m iasto, Starosta p o w iato w y, Zastępca 
chorego Starosty  G rod zkiego  oraz 
N aczeln icy  W yd zia łó w  T ym czaso w e­
go W yd ziału  Sam orządow ego.

Z  osób u rzędow ych  z łożyli życze­
nia dr. Tadeusz Polak, Prezes Izby 
Skarbow ej, dr. W ik to r H am erski, P re­
zes O ddziału Lw ow sk iego  P roku ra- 
torji G ener., inż. Prachtel-M oraw iań- 
ski, Prezes D y r. K ol. Państw ., K u ra ­
tor O kr. Szkoln . P ytlako w sk i, W ito ld  
Jo d k o -N ark ie w ic z , Prezes D yrekcji 
C eł, D om in ik  M oszoro, Prezes D y re k ­
cji Poczt i T elegr., Stanisław K ączk ow - 
ski, D y rek to r Lasów  Państw ow ych , 
G ustaw  C hm ielew ski, Prezes O k r. U - 
rzędu Ziem skiego, N aczeln ik  U rzędu  
Probierczego M odzelew ski, G rzegorz  
C h om icki, Zast. D yrek to ra  O kr. LTrz. 
Ubezp. dr. W ładysław  W yszyński! 
K iero w n ik  P .U . P. P. i U rzędu E m i­
gracyjnego, P rzew odniczący Fundu­
szu B ezrobocia, inż. Stanisław  Z w o liń ­
ski O kr. Inspektor P racy , Jó z e f N a ­
dzieja, K om isarz R z ą d o w y  dla K asy 
C h o rych  miasta L w o w a, H e n ry k  
Sclłm ał K om isarz R ząd o w y dla K asy 
C h o rych  sve L w ow ie , Im ieniem  m ia­
sta prof. dr. O tto  N adolsk i Kom isarz 
R z ą d o w y  m. L w o w a w raz z W iceko- 
m isarzem  R om anem  F ran kow skim . W  
im ieniu w ładz w o jskow ych  p rzyb y li 
gen. Bolesław  P opow icz, płk . G igel, 
pik. K ończacki i m jr. dypl. Ososto- 
wicz. O prócz tego z łożyli życzen ia: 
B izański i C hechliński d yrektorow ie  
B anku Gosp. K ra j, K aczorow sk i D yr. 
Państw . B anku R oln ego , Przyb ysław - 
ski .m ieniem  T -w a  K red yto w ego  Z -em 
skiego, dr. U h m a D y rek to r M iejskiej 
K asy  O szczędności, dr. B orysiew icz  i 
K lim sza d yrek to ro w ie  B. Z . Sp. Z ar., 
A n ton i Paw łow ski, R e k to r  W yższej

R o k  ubiegły był wielce doniosłv w  
dziejach akredytow anego w  W arsza­
wie korpusu dyplom atycznego. T rz y  
poselstwa zostały  podw yższone do 
rang ambasad. W kró tce  ma nastąpić 
zdecydow ane już w  zasadzie przem ia­
nowanie czw artego poselstwa na am ­
basadę.

Poprzednio  m ieliśm y w  W arszaw ie 
ty lk o  dw ie am basady; nuncjaturę pa­
pieską (m ającą rangę am basady) i fran­
cuską. D nia 4 czerw ca 1929  r. w ręczył 
swe listy  uw ierzyteln iające P. P rezy­
dentow i R zp lite j p ierw szy am basador 
w ioski w  W arszaw ie, hr. A lb ert M ar- 
tin -Frankn ji (b. am basador w  Buenos 
Aires), poprzednik  jego zaś p. Jan  C e­
zar M aioni, o trzym aw szy rów nież ran­
gę ambasadora', został k ierow nikiem  
w łoskiej organizacji tu rystyczne j E . N . 
L T ., obecnie zaś jest do dyspozycji 
m inistra spraw  zagranicznych. D nia 6 
listopada 1929  r. w ręczył swe listy  u-

tyck i w T o ru n iu  — jego zadania i 
d iiałalność« w ygłosi dr. B orow ik .

Zgłoszenia na K urs przyjm uje lu ­
ft)  tut B a łtyck i, T o ru ń , ul. F ran c i­
szkańska 14 . Koszta uczestnictw a w y ­
noszą: 25 zł., czesne i opłata rycza łto ­
wa 50 zł. za pokój, śniadania i obiady 
w  czasie od 7 — 1 1  stycznia 19 30 . C e ­
lem ułatw ienia słuchaczom  niezam oż­
nym  udziału w K ursie w yzn aczył 
O byw atelsk i K om itet P rzyjęcia  w  T o ­
runiu znaczną ilość stypend jów  po 50 
i 25 zł. Prośbę o  udzielenie stypendjów  
należy zam ieścić w  zgłoszeniu ucze­
stnictw a. U czestn icy K ursu  otrzym ują 
pozatem  50'% zniżki kolejow ej w  tor- 
mie bezpłatnego pow rotu  z T oru n ia .

Szko ły  dla H andlu  Z agr., E w angelicka 
G m ina W yznaniow a, Izraelicka G m ina 
W yzn an iow a, Z w iązek  Ziem ian, M ie­
szczańskie T o w arz ystw o  Strzelnica, 
Izba H andlow a i P rzem ysłow a, Izba 
Rzem ieślnicza, K ongregacja  K upiecka, 
Lw ow skie Stow arzyszenie K u p ców , 
Stow arzyszenie budow niczych, Ł o p u ­
szański, dyr. K ra k . T -w a  W zaj. 
U bezp. dr. Paw eł C sala, Prezes S y n d y ­
katu drzew nego, C en tra ln y  Z w iązek  
p rzem ysłow ców  M ałopolski W schod­
niej, Z w iązek  C eram iczn y M ałopolski 
W schodniej, Z w iązek  O broń ców  L w o ­
w a, Polski Z w iązek  P rzem ysłow ców  
m etalow ych , Z w i izek O ficerów  R e z e r­
w y , K asyn o  m iejskie i K o ło  A rty sty c z ­
no - literackie, inż. H łasko, N aczeln y 
D y re k to r  K oncernu  N aftow eg o  "M a ­
łopolska*, inż. D arzw ański N aczeln y  
D y re k to r  »Polm inu«, inż. B rzozow ski 
K om isarz Syn d yk atu  przem ysłu  n a fto ­
wego, ks. A n d rzej L ubom irsk i, p ro f. 
dr. K uczyń sk i, Prezes L w o w . T -w a  
N aucz. Szkół W yższych , prof. dr. 
G ro er, Z w iązek  Inw alidów , prof. 
Leon Piniński, dr. Th ullie im ieniem  
Gn. D ., Zrzeszenie W ojew ód zki^  
Zw iązku  Pracy O byw atelsk ie j K obiet, 
Ż yd o w ski Z w iązek  O byw atelsk i, Ż y ­
dow ski K lub  M ieszczański, Ż y d o w ­
skie Stron n ictw o  Ludow e, S to w a rzy­
szenie »G w iazda«, D y re k to r  G ie łd y 
dr. Paneth, dr. Szarota, N aczeln y  re­
daktor "G a z e ty  L w ow sk ie j« , Z w iązek  
M ałopolskich  R o ln ik ó w , Ja n  P opo­
wicz, Prezes Ligi K ato lick iej, M ało­
polski Z w iązek  Straży  Pożarnych , 
K arch esy, pzew odniczący Ligi Polsko- 
Jugosłow iańskiej, K ryk ie w icz , B u r­
m istrz Z am arstyn ow a, M ichał B aczyń ­
ski, K om isarz R z ą d o w y  »D om u Na- 
rodnego«, dr. Ł ysiak  im ieniem  R uskiej 
A grarn e j partji, L ipeck i, im ieniem  
Ruskiego R oln iczego  Sojuzu, E l Jasie­
w icz, im ieniem  R uskiego  Z w iązku  
C en tr. K o o p eratyw , Jabłoński im ie­
niem gazety »H ołos N aroda«.

Z  przedstaw icieli Państw  obcych  ja ­
w ili się K onsul fin lan dzki i K onsul 
duński.

w ierzyteln iające P. P rezydentow i R z e­
czypospolitej w  charakterze am basa­
dora w ie lko b ryty jsk iego  sir W illiam  
A ugust Forbes Erskine, urzędujący do­
tąd w  W arszaw ie, jako  w ie lk o b ryty jsk i 
poseł n adżw yczajn y i m inister pełno­
m ocny. W  grudniu w reszcie nadeszła 
w iadom ość o. podw yższeniu  poselstwa 
Stan ów  Z jedn oczon ych  A . P. do rangi 
am basady. P ierw szym  am basadorem  
Stanów  Z jednoczonych  w  W arszaw ie 
będzie p. A rtu r  P. M oore, dotychcza­
sow y am basador Stanów  Z jed n oczo­
nych w  Lim ie, dokąd udał się rów nież 
w  randze am basadora Stanów  Z jed n o ­
czonych  dotychczasow y poseł n adzw y­
czajny i m inister pełnom ocny Stanów  
Z jedn oczon ych  w  W arszaw ie, p. Joh n  
B. Stetson jr.

W kró tce  ma być podw yższone do 
rangi am basady poselstw o tureckie w  
W arszaw ie. D otych czasow y poseł w
W arszaw ie, Jah ja  K em al bej, został

przeniesiony do M ad rytu . N a  nasręocę 
jego upatrzono dotychczasow ego po­
sła tureckiego w  So fji, k tó rym  jest 
H usrew  bej, ew entualny pierw szy am ­
basador turecki w  O drodzonej Polsce. 
N a razie poselstwem  tu reck im i w 
W arszaw ie kieruje od dnia 13 m aja 
19 29  r. radca Hassan Wa#ti bej m m - 
tesz Zade.

Ponadto w korpusie d yp lo m atycz­
nym , akred ytow an ym  w  W arszaw ie, 
zaszło w roku ubiegłym  jeszcze k ilka  
zm ian. U b ył poseł estoński, p. O rt 
Strandm an, k tórem u przypad ło  w u 
dziale zajęcie najw yższej godności pań 
stw ow ej w swej o jczyźnie - prezyden 
ta republiki. N astępca jego nie zoita 
jeszcze m ianow any. Poselstwem  estoń- 
skiem  kieruje ch w ilow o p. K onstanty 
Schm idt, sekretarz legacyjny, jako 
charge d’affaires a. i. M am y rów nież 
now ego posła jugosłow iańskiego. Z o ­
stał nim  dr. B ran ko  Lazarew icz (b. 
poseł w  Pradze). Poprzednik  jego, p. 
Jo w a n  M ilankow icz, jest do d ysp o zy­
cji m inistra spraw  zagranicznych. N o ­
w ym  posłem  rum uńskim  w  W arszaw ie 
został p- Je rz y  C retzeanu (b. poseł w 
W aszyngtonie), poprzednik jego zaś. 
p. K aro l D avila , udał się na jego m iej­
sce do W aszyngtonu. O próżnione 
przez pewien czas stanow isko posła 
egipskiego w  W arszaw ie objął z dniem 
13  listopada 1929  r. Hassan N ach at 
pasza, urzędujący w szakże stale w B er­
linie. O puścił p laców kę w arszaw ską 
poseł n adzw yczajn y i m inister pełno­
m ocny Z . S. S. R ., p. D ym itr Bogo- 
m ołow , k tó ry  udał się do Londynu w 
charakterze radcy am basady Z . S. S. 
R . N astępcą jego w W arszaw ie będzie 
p. W łodzim ierz A n to n o w  O w siejenko 
(b. poseł w  K ow nie), którem u Rząd 
polski już udzielił swego agrem ent. --- 
T ym czaso w ym  kierow nikiem  poselstwa 
Z . S. S. R . w  W arszaw ie jest radca le­
gacy jn y  Je rz y  K ociubiński, jako charge 
d ’affaires a. i.

H . L .

Trocki o Biesiedowskim.
W  P aryżu  ukazał się kolejny ze­

szyt pism a „B iu le tyn  O p o z y c ji" , które 
redagow ane jest z K on stan tyn opo la  
przez T ro ck ieg o . O m aw iając spraw ę 
Biesiedow skiego, T ro c k i tw ierdzi, iż 
B iesiedow ski jest „p ierw szą jask ó łk ą", 
po k tórej będą następow ały inne. Z w a l­
czanie op ozycji lew icow ej przez Stali­
na, w p row adziło  w  R o sji osobistą 
dyktatu rę  Stalina. D yk ta tu ra  ta z k o ­
lei zraziła tych  licznych człon ków  
partji kom unistycznej, k tó rych  psy- 
chologja nie w yłącza przechodzenia ich 
do obozu „b ia ło gw ard y jsk ieg o ". T ro c ­
ki przepow iada, iż p rz y  najm niejszem  
pow ikłan iu  się sytuacji po litycznej 
obóz kom un istyczn y w  R o s j‘ będzie się 
m usiał liczyć z tern, iż we w łasnych  
jego  szeregach „podniosą głow ę bie- 
siedow scy w szelkiego rod za ju ".

Egzaminy pilotów.
M inisterstw o K om u n ikacji podaje 

do w iadom ości, iż egzam iny dla kan­
d yd ató w  na cz łon ków  załogi statków  
p ow ietrzn ych  i cz łon ków  załogi, odbę­
dą się w  następujących term inach : 
Egzam in y teoretyczne, poczynając od 
dnia 17  m arca 19 30  r-, egzam iny p ra k ­
tyczne zaś poczynając od dnia' 17  
kw ietn ia 19 30  r.

Podania o dopuszczenie do egza- 
rr mów m ożna w nosić do dnia 1 m arca 
19 30  r. Rów nocześnie M inisterstw o 
K om u n ikacji zaw iadam ia, że osoby, 
m ające zam iar ubiegać się o  o trz ym a ­
nie św iadectw  uzdolnienia bez pudda- 
wania się egzam inom , lub też o zw o l­
nienie z części egzam inów , w in n y  w  
term inie do 13  stycznia 1930  r. z łożyć 
podania.

Podania należy nadsyłać pocztą pod 
adresem W ydziału  Lotn ictw a C yw  il- 
nego M inisterstw a K om u n ikacji w  
W arszaw ie, ul. W iejska 3 m. 3-

Życzenia Noworoczne dla Rządu.

Korpus dyplomatyczny w roku ubiegłym.
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K A L E N D A R Z

Rz.-kat. M akarego 

Gr.-kat. Ihnatija

WtcŁód słońca g 7 m 23
Zachód „ » 15 „ 32

Długość dnia g .Sm  01)

LY/OWSKA
k T E A T R  WIELKI.
C Czwartek, 2 stycznia, o godz. 7.30:
5 „ Ja k  się bawić, to się bawić", rewja aktualna
1- W. Raorta.

Piątek, 3 stycznia, o godz. 7.30: „K sięż­
niczka Chicago".

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 2 stycznia, o godz. 7.30:

„Kobieta, wino, dancing" —• tani dzień, ceny
zniżone.

Piątek, 3 stycznia, o godz. 7.30: „ C o ­
dziennie o 5-tej". Tani dzień — ceny zniżone.

T E A T R  REW JI „G O N G “ .
Czwartek, 2 stycznia. Dwa przedstawie­

nia po cenach zniżonych. O godz. 7.30 „Lw ów  
w nocy“ , o godz. 9.30 „Szalona noc sylwe­
strow a" — po raz trzeci.

Piątek, 3 stycznia. Dwa przedstawienia 
po cenach zniżonych. O godz. 7.30 „Lw ów  
w nocy", o godz. 9.30 „Szalona noc sylwe­
strow a".

Sobota, 4 stycznia, premjera rewji „G órą 
•grube". Codziennie dwa przedstawienia, o 
7.30 i 9.30 wieczorem.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „K obieta" z Norm ą Tal-

madge.
C A SIN O : „Człow iek, który kręci..."
CO LO SSEU M : „W yw iadow ca".
C H IM E R A : „Całuję twoją dłoń, Ma­

dame".
F A T A M O R G A N A : „Nieśm iertelna mi­

łość".
G R A Ż Y N A : „Szeherezada".
K O P E R N IK : „In trygant".
LEW : „Szlakiem hańby".
L U N A : „Tułaczka księżnej Trubeckiej".
M A R Y S IE Ń K A : „In trygant".
O A Z A : „Pan wachmistrz na urlopie".
PA ŁA C E : „Białe cienie".
P A N : „C zarna Venus“ .
P A S A Ż : „.W iijam  Desmond jako Czarny 

jeździec".
P O L O N JA : „Tajem nica skrzynki pocz­

tow ej".
P R O M IE Ń : „Pat, Patachon i w ieloryb".
S T Y L O W Y : „C órka Śniegów".
U C IE C H A : „Jarmark miłości".

Likwidacja aparatów „g ry  zręczności". 
Lwowskie Starostwo Grodzkie ogłasza: P.
W ojewoda łwowski rozporządzeniem porząd- 
kowem z dnia 3 grudnia 1929 wydał zakaz 
umieszczania w miejscach i lokalach publicz­
nych t. zw. „aparatów zręczności" systemu 
„B ajazzo", „F orber", „R igo lctto" i in. po­
dobnych systemów^jako służących do uprawia­
nia gry hazardowej. Aparaty takie umieszczo­
ne w miejscach i lokalach publicznych wc 
Lwowie na podstawie zezwolenia wiadz ad­
ministracji ogólnej, winne być usunięte w 
•ciągu 3 miesięcy, inne zaś aparaty umieszczone 
tam bez takiego zezwolenia natychmiast.

N o c Sylwestrowa minęła pod zna­
kiem  wesołej zabaw y. W  K asynie i K o ­
le liter. - artyst., na Strzeln icy , na balu 
m askow ym  Lech ji, w  teatrach, w  G o n ­
gu i w  innych lokalach ro zryw k o w ych  
oraz w  kaw iarniach  było tłum no i 
gw arno. Z  uderzeniem  godz. 12 -tc j 
składano sobie trad ycyjn e życzenia na 
R o k  N o w y , poczem zabaw a ro zp o czy­
nała się na nowo przeciągając się do 
św itu.

B. prezydentowi miasta p. N eum an- 
nowi i jego m ałżonce, tak chlubnie za­
pisanej na kartach L w o w a, składano 
w czo raj w  południe życzenia now o­
ro cz n e  w pięknej w illi p rz y  ul. Poniń- 
skiego. P rz yb y ło  ponad dwieście osób, 
reprezentanci w szystkich  w ładz rzą­
dow ych  i autonom icznych, T o w a rz y ­
stw a Strzeleckiego, prasy, Sokolstw a, 
K u p iectw a, członkow ie b. R a d y  m iej­
sk ie j i R a d y  przybocznej, dyrekcja  
T a rg ó w  'W schodnich, prezyd ja »G w iaz 
dy« i »Skały« , delegacja ochotn. stra­
ży  ogniow ej. D o  w zruszonego głęboko 
p. N eum an na przem ów ił p. Sud hoff 
poczem  zabrał głos wiceprezes Sokoła 
IV , p. Sm olicki. O dpow iedź b. prezy - 
denta przy jęto  hucznem i oklaskam i. 
D o  stołów , suto zastaw ionych , zasia­
dło parę set osób, nastrój panow ał ser­
deczny, podniesiony produkcjam i o r­
k iestry  bursy D ekierta, która odegra­
ła  szereg kolęd i innych  u tw orów .

$fasz nowy odcinek powieściowy.
Zdobyliśmy już zaufanie naszych Czytelników, którzy wiedzą 

z góry, że każda z powieści, drukowanych w odcinku literackim 
„ Gazety Lwowskiej” , przynosi im wielką sumę wrażeń o wy sokiem 
bardzo napięciu.

Powieść ,,Strzeż się! “  zdobyła sobie w swoim czasie niezwykłą 
popularność. W tym samym rodzaju rozpoczynamy w dzisiejszym 
numerze druk znakomitej powieści francuskiego pisarza, R e n e
P U  JO L ’A p .  t.

s . o . s .
Te trzy litery, które autor wziął za dytuł swej powieści, są 

powszechnie znane. Jest to skrót okrzyku rozpaczy, które tonące 
okręty, c:y zagrożone samoloty, rzucają w przestworza, by im po­
spieszono z pomocą.

„S . O. S .“  —  „Ratujcie nasze dusze’1 !  („Save our soulsu !) —  
usłyszeli nagle przygodni turyści za pośrednictwem radia, które sobie 
ku rozweseleniu zainstalowali podczas wycieczki wakacyjnej, a okrzyk 
ten wciągnął ich w sferę niezwykłych wydarzeń, nagromadzonych 
przez francuskiego autora z rzadko spotykaną maestrją.

Błyskawiczne tempo wypadków, styl lekki i żywy, a nade- 
wszystko oryginalność pomysłów —  są wybitnemi zaletami tej na­
prawdę pierwszorzędnej powieści feljetonowej.

Przekładu z upoważnienia autora, dokonała p. IZ A  G LIN KA.

Rejestracja cudzoziemców. Staro ­
stw o G rod zkie zarządziło  rejestrację 
cudzoziem ców , k tó rz y  m ają zam iar 
osiedlić się w  Polsce, jak  rów nież tych, 
k tó rz y  m ają zezw olenie na p o b yt bez­
term in ow y w zględnie przeb yw ają  w  
Polsce ponad 3 m iesiące. O bow iązek 
rejestracji musi b yć dopełniony naj­
później w  ósm ym  dniu po przyjeździe 
do R zeczypospolite j. C elem  dopełnie­
nia tego obow iązku  w inni cudzoziem ­
cy  w yżej w yszczególn ionej kategorji 
zgłaszać się w  Starostw ie G rodz- 
kiem  we L w o w ie  w  Biurze ruchu 
ludności (parter, drzw i N r . 10) 
od dnia 3 stycznia br. począw szy od 
8 do 13  godziny z dokum entam i. C u ­
dzoziem cy, k tó rz y  dopełnili obow iąz­
ku rejestracji w  r. 1929 , nie podlegają 
obow iązkow i rejestracji.

STOŁECZNA
'Kursy dla reżyserów teatrów ludo­

w ych. Z w iązek  T e a tró w  L u d o w ych  w
W arszaw ie zorganizow ał 8-m iesięczny 
kurs korespond encyjny dla k iero w n i­
k ó w  i reżyserów  teatró w  ludowrch. 
P rogram  kursu obejm uje przed m ioty  
z zakresu teatrologji, dając bogaty ma- 
terjał teoretyczn y i p rak tyczn y.

U biegła noc sylw estrow a była  bar­
dzo n iefortunna dla w łaścicieli lo k a­
lów  restauracyjnych . F rekw en cja  była 
naogół m ała. N aw et w  pierw szorzęd­
nych lokalach wiele sto lików  b yło

w oln ych . R ów n ież  rachunki w  restau­
racjach b y ły  skrom niejsze od zeszło­
rocznych . Przebieg nocy sylw estrow ej 
był naogół spokojn y, o czem  św iadczy 
fak t zanotow ania przez Pogotow ie za­
ledwie 17  w yp ad k ó w , w  tem  lekko  
pobitych  i 4 o fiary  drobniejszych w y ­
p ad ków  sam ochodow ych.

..hRf*.JQWA
OLESKO. Samobójstwo kadeta. O bok

parkanu Sądu grodzkiego w Olesku, powiat 
Złoczów znaleziono onegdaj trupa Zbigniewa 
Holowickicgo,. lat 18, kadeta 4 kmp. Korpusu 
kadetów we Lwowie, który przybył do Oleska 
na święta. Denat popełnił samobójstwo w y­
strzałem z rewolweru. Dochodzenia w toku.

BO RSZC ZÓ W . W ypadek przy pracy. 
Podczas młócki zboża maszyną parową na 
folwarku lir. Agcnora Goluchowskiego w 
Skale, pow. Borszczów, przy podawaniu sno­
pów maszyna urwała prawą nogę powyżej 
kolana Marji Zarutyl, lat 18. Ofiarę wypadku 
odstawiono do szpitala w Czortkowie.

K A T O W IC E, święto Bożego Nar. kolon ji 
włoskiej. 7. okazji świąt Bożego Narodź. 
Król. włoski konsul dr. Ferrucio Luppis i 
pani konsulowa wydali w ich mieszkaniu 
wspaniałe przyjęcie, na które byli zaprosze­
ni oprócz konsulów innych państw również 
przedstawiciele miejscowch władz państwo­
wych i miejskich, a także i liczne osobistości 
włoskie i polskie. Podczas przyjęcia państwo 
Luppis rozdali wszystkim artystyczne pamięt- 
ki włoskie. Z tejże samej okazji, z inicjatywy 
konsula Luppisa i przedstawiciela Sekcji F a ­
szystowskiej miasta Katowic p. Bona, urzą­
dzono w niedzielę w salach konsulatu przyję­
cie dla 60 dzieci włoskich, na które czekało 
drzewko oświecone i dla każdego zabawki.

Wiadomości sportowe.
Z A W O D Y  H O K E Y O W E .

Krynica, 1 stycznia. (P A T ). W  
trzecim  dniu turn ieju  h okeyow ego  o 
m istrzostw o K ry n ic y  odbył się mecz 
m iędzy polskim  team em  kom b in ow a­
nym  A . a Lcgją  w arszaw ską. Sp otka­
nie przyn iosło  niespodziewaną poraż­
kę Legji w  stosunku 2 :0 , (0:0, 1 :0  i 
1 :o). Pozatem  odbył się mecz polskiej 
d rużyn y kom binow anej B. z k ryn ic- 
kiem  T o w arzystw em  hokeyow em , 

k tó ry  zakoń czył się w yn ik iem  2 : 1  na 
korzyść d ru żyn y  kom binow anej.

P E T K IE W IC Z  W  A M E R Y C E .
N o w y Jork, i stycznia. (P A T ). 

Petkiew icz startow ać będzie po raz 
pierw szy w  A m eryce  dnia 1 1  stycznia 
b. r., p rzy  czem debiut jego odbędzie 
się nie w  N o w y m  Jo rk u , jak to p ier­
w otnie p ro jektow ano , lecz w  B ro o k ly ­
nie. D ru gi start Petkiew icza odbędzie 
się 1 5 stycznia w gm achu zbrojow ni 
w  N o w ym  Jo rk u .

Wystawa kanarków z całej 
Polski we Lwowie.

C en tr. M ałopolski K lu b  hodow li 
kan arków  we L w o w ie  urządza IV  
W ystaw ę kan arków  i zarazem  p ierw ­
szą w e L w o w ie  w szechpolską z k o n ­
kursem  śpiew u o m istrzostw o Polski 
w  sali T o w arz ystw a  R oln iczego  przy 
ul. K opern ika 1. 20 w  dniach 5 i 6 sty ­
cznia 19 30  r.

Prem jow anie eksponatów  nastąpi 
w  trzy  dni przed otw arciem  W ystaw y . 
W ystaw a ta obejm uje:

1) kanark i praw dziw e w yh o d o w a­
ne w  Polsce przez zrzeszonych h od ow ­
ców , noszące znaki na obrączce K . n 
itd. tj. kanarek polski:

2) powszechna klasa, do której m o­
że każdą- hodow ca w ystaw ić kan ark i 
kupione i niem ające nic w spólnego z 
jego hodow lą, a m ogą być też w łasne­
go  how u, ale z obrączką K . P. itd.

3) będzie w ystaw iona karm a dla 
kan ark ó w  przez kilka firm  w  tym

dziale zainteresow anych, m iejscow ych  
i zam iejscow ych.

D o prem jow ania kan arków  na sę­
dziów  zostali zaproszeni pp. J .  K etz-
ler 7. H u ty  K ró lew skiej i H . M aciński
z Poznania.

Zainteresow anie W ystaw ą będzie 
w ielkie z tego pow odu, że n a jw yb it­
niejsi hod ow cy z całej Polski w ezm ą u- 
dzial w  ^M istrzostw ie Polski«. Z ara­
zem zostanie urządzona loterja  fan to ­
w a, na której będzie m ożna w ylo so ­
w ać kanarka samca lub sam iczkę. C e ­
na losu ty lk o  50 groszy.

W stęp dla zw iedzających  50 gro­
szy, dla dziatw y szkolnej i w o jsko ­
w ych  do rangi sierżanta 25 groszy. 
W szelkie zgłoszenia i in form acje nale­
ży  kierow ać pod adresem : A dam  D u ­
szyński, L w ó w , Z im orow icza  5.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W IE L K A  K R A D Z IE Ż  S R E B R A .
N ieznani spraw cy włam ali się w czoraj 
późnym  wieczorem  do m ieszkania A l­
fonsa B ereżnickiego p rzy  ul. Puła­
skiego 10 , skąd skradli 2 garn itury  
(na 24 osób) srebra stołow ego w art. 
około  15 .000  zł.

N IE U C Z C IW A  S Ł U Ż Ą C A . D nia 
1 bm. została przytrzym an a przez po­
licję Barbara Stelm ach, służąca, obec­
nie bez zajęcia i m iejsca zam . za k ra­
dzież gotów ki na szkodę swego sluż- 
bodaw cy C zesław a Ehrlicha zam . p rzy  
ul. K u lp arkow sk ie j 75.

Z D E R Z E N IE  S A M O C H O D U  Z  
D O R O Ż K Ą  K O N N Ą . U b. nocy na 
dorożkę konną Szaji G elba, w iozącego 
ul. K leinow ską dw u pasażerów , naje­
chała taksów ka i potrąciła  dorożkę 
tak silnie, że G elb  1 jego dw aj pasaże­
row ie w ypad li na jezdnię i doznali p o ­
tłuczeń. Spraw ca najechania w idząc, 
że m otor mu się zepsuł z obaw y przed 
odpow iedzialnością, pozostaw ił auto i 
zbiegł.

JE S Z C Z E  ' JE D N A  O F IA R A  T O - 
R E B K A R Z A . W czora j w ieczorem  na 
ul. B ialohorskiej jakiś n ieznany spra­
wca napadł z tyłu  na w racającą do do­
mu przy ul. B ialohorskiej A n n ę F lo r- 
czek i w yrw ał jej z rąk torebkę zaw ie­
rającą 52 zł. i legitym ację P K P .

A R E S Z T O W A N IA . D ziś ujęci zo ­
stali: P io tr D uda oraz Tadeusz
Świerszcz obaj bez zajęcia za w łóczę­
gostw o. — Ew a Szw ec, W łodzim ierą 
B ern yk , M arja Sw inc, K atarzyn a  U r ­
ban ze w zględów  sanitarnych.

K R A D Z IE Ż E . N ieznani sp raw cy 
po poprzedniem  w yłam aniu  k rat u 
okna dostali się do m ieszkania W ła d y ­
sława P okli p rzy  ul. Lw ow sk ich  
D zieci 7, skąd skradli ubranie m ęskie, 
pierścień z ło ty , w alizkę oraz w iększą 
ilość b ielizny, w art. 1.000  zł. — W ła­
dysław  P rym a, zam . p rzy  ul. Żu liń- 
skiego 6, doniósł policji, że nieznani 
spraw cy w łam ali się dc jego m ieszka­
nia, skąd skradli bieliznę męską i biżu- 
terję, w art. około 1.50 0  zł. —  M arjan 
K apuściński, zam . p rzy  ul- C h m ie lo w ­
skiego 8, zgłosił w  policji, że nieznany 
spraw ca w łam ał się do jego m ieszka­
nia, skąd skrad! fu tro  kangurow e, 
szai biały oraz rew olw er belgijski —  
łącznej w art. 500 zł.

Wielki pożar w Olesku.
O negdaj w ybu ch ł pożar w  sklepie 

to w aró w  m ieszanych C h an y  G abel w  
O lesku pow . Z ło czó w , w sku tek  czego 
spaliło się 14  sk lepów  m ieszczących się 
w  tym  dom u. Szkoda w yn osi o k o ło  
60.000 zł. D om  b ył ubezpieczony w  
P. Z . U . W . w  T arn o p o lu . P rz ycz yn y  
pożaru na razie ustalić nie zdołano.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dr stycznia 1930. Nr. 2
Knmunma

N iem a ch yb a  k ra ju  bardziej h ołd u­
jącego zasadzie „czas to  p ien iąd z" niż 
A m eryk a .

W  przem yśle budow lanym  osią­
gnęli A m eryk an ie  szybkość n ad zw y­
czajną a ostatnio osiągnięto tam  w ręcz 
reko rd o w y w yn ik  w  szybkości budo­
wania dróg.

O to , gdy w  ro k u  ubiegłym  b y ły  
prezydent Stanów  Z jedn oczon ych  —  
C oolidge w yraz ił chęć odw iedzenia 
swej posiadłości letniej Brule Viscansin 
okazało  się, że z dojazdow ej drogi 6-  
k ilom etrow ei ty lk o  3 kim . są narazie 
gotow e. D nia 4 czerw ca 1928 r. o 
godz. 9 wiecz. postanow iono w yb udo-

M. W. K. T.
Pokaz budowania dróg.

w ać te 3 brakujące k im . drogi. Ju ż  
nazajutrz rano o godz. 3 m. 30 za­
częto ro b o ty , po up ływ ie dw unastu 
godzin przystąpiono  do betonow ania, 
a już o godz. 9 wiecz. tegoż dnia droga 
była gotow a.

D la takiego kraju , jak  Polska, gdzie 
konieczność b ud ow y dróg —  i to na 
przestrzeniach o lbrzym ich  —  jest dziś 
na p orząd ku  dziennym , pokaz budo­
wania dróg system em  am erykańskim , 
u w id oczn iony na przyszłorocznej M ię­
dzynarod ow ej W ystaw ie K om un ikacji 
i T u ry s ty k i w  Poznaniu, będzie m iał 
w artość niezm iernie korzystn ą i p o­
uczającą.

P rzyszłoroczn a W ystaw a K om u n i­
kacji i T u ry sty k i o b fito w ać będzie w  
niezm iernie ciekaw e pokazy , k tóre za­
interesują n ie ty lk o  specjalistów  - fa ­
ch ow ców , lecz niew ątpliw ie będą też 
w ielką i n iebyw ałą dotychczas atrakcją 
dla szerszych mas, zw iedzających  w y ­
stawę.

W iem y już, że zagraniczny prze­
m ysł lo tn iczy zadem onstruje na M . W . 
K . T . w  Poznaniu nowe zdobycze w  
technice lotn iczej w  postaci p łatow ców  
rak ietow ych , a przem ysł kom u n ika­
c y jn y  —  lo k o m o tyw y , opatrzone śm i-

Wielka podwodna.
głam i, k tó re  to śm igła nadają z w y ­
k ły m  lo k om o tyw o m  szybkość pocią­
gów  pośpiesznych.

O becnie dow iadujem y się, żc na 
M . W . K . T . będzie też w ystaw ion a 
dem onstrow ana niedaw no w IV -cym  
„Salonie m o rsk im " w  P aryżu  o lb rzy ­
m ia łódź podw odna, w ykon an a ca łko­
w icie z drzew a przez 6 3 przedsięb ’or- 
stwa francuskie. D ługość tej łodzi w y­
nosi 70 m. C elem  jej w ystaw ien ia za­
m ów iono już na terenach M . W . K . T . 
1000 m etrów  k w ad rato w ych  p o­
w ierzchni.

Je d n y m  z działów , k tó ry  na M . W . 
K . T . będzie najliczniej obesłany, jest 
kolejn ictw o.

D o  godnego w ystąpienia w  tej sek­
c ji p rzygotow u je  się n ietylko  ko lej­
n ictw o polskie ale także i obce.

Kolejnictwo obce.
W  ostatnim  czasie d efin ityw nie 

już zgłosiły  swe przystąpienie do W y ­
staw y koleje austrjackie, belgijskie, ja­
pońskie, francuskie i rosyjskie. Z  :n- 
nemi toczą się pertraktacje.

Przemysł elektrotechniczny.
Przem ysł elektrotech n iczn y, zasi­

lający swemi w yro b am i nasze u rzą­
dzenia telefoniczne, telegraficzne i 
radjow e, k tó rych  pokaz u jrz ym y  na 
M iędzynarodow ej W ystaw ie K o m u n i­
kacji i T u ry s ty k i w  19 3 0  r. w  P o z n a ­
niu, będzie m iał niebawem  olbrzym ie 
pole do jego zastosow ania w  Polsce.

K on ieczny jest bow iem  potężn y 
w ysiłek, k tó ryb y  pchnął Polskę na 
drogę w ytężonego  ro zw o ju  w  dziedzi­
nie telefonji i pozw olił nam w  szyb- 
kiem tem pie zb liżyć się do stosunków  
jakie pod tym  w zględem  panują w  
kra jach  E u ro p y  zachodniej.

O p racow an y plan ro zbu d ow y sieci 
telefonicznej w  Polsce pozw oliłby o- 
siągnąć ten cel w  ciągu najbliższych lat 
dziesięciu.

R o zb u d o w a m iędzym iastow ej sie­
ci telefonicznej m a b yć  prow adzona 
p rz y  pom ocy kabli podziem nych  o 
dużej ilości p rzew od ów , co  zapew ni 
nam  spraw ną kom unikację telefonicz­
ną nie ty lk o  w  kra ju , lecz i zagranicą.

Ju ż  rozpoczęto  budow ę sieci tele­
fonicznej na szlaku W arszaw a-Ł ódź, 
K atow ice-C ieszyn , pro jektu je się zaś 
w ybudow anie jeszcze następujących 
linij k ab lo w ych : W arszaw a-Poznań-
Zbąszyń  (Berlin), W arszaw a-G d ynia- 
G dańsk, K ra k ó w -L w ó w -B o ry s la w  i 
W arszaw a-T arn ów .

K oszt b u d o w y tych  lin ij obliczono 
na 180  m ilionów  złotych.

W  dalszym  planie pro jektu je  się 
budow ę jeszcze 7 linij kab low ych  o- 
gólnej długości 4000 kim .

Zagadnieniem  olbrzym iej donio­
słości dla rozw oju  naszego eksportu  i 
w ogóle stosunków  hand low ych  z 
państw am i skandynaw skiem u jest u- 
rzeczyw istnienie p ro jektu  przedłużenia 
polskiej sieci kablow ej właśnie w  kie­
run ku  tych  państw  przez kabel pod­
m orski z G d yn i do Szw ecji lub do D a- 
nji przez Bornholm .

K o szt b ud ow y takiego kabla w y ­
niósłby około  5 m iljon ów  złotych .

Śmierć Gtiida Semenzzo.
M ało głośny za granicam i swej o j­

czyzn y, uw ielb iany, podziw iany i 
czczony we W łoszech a zw łaszcza w 
M edjolanie, —  zm arł przed dniam i 
niew ielu w  M edjolanie, tytan  praco­
w itości i w ytrw ałości, inżynier w łoski 
G u id o  Sem enzzo.

C złow iek  ten, k tórem u żadna 
dziedzina ludzkiego ducha nie była 
obca, ze zdum iew ającą fachow ością i 
znajom ością przedm iotu  rozw iązyw ał 
w szelkie zagadnienia z dziedziny tech­
n iki, filozo fji, ekonom ji, sztuki i lite­
ratu ry .

T ru d n o  b y ło b y  w yliczać tu setki 
jego w yn alazków  i dziesiątki to w a­
rzystw , k tó rym  przew od n iczy ł; w y ­
starczy przypom nieć, że na kilka lat 
przed śm iercią G u id o  został odzna­
czon y medalem F arad ay ‘ a, którego 
jeden jedyny egzem plarz nadawany 
jest raz na siedem lat dla uczonych 
całego świata.

B y ł to  pierw szy W łoch , k tó ry  zdo­
b y ł tak  w ysokie  odznaczenie nauko­
we.

Pełne tragizm u b y ły  ostatnie lata 
jego niezm ordow anego życia. Przed 
siedm iu jeszcze laty  ob jaw iły  się u nie­

go początk i okropnej a nieuleczalnej 
ch orob y, polegającej na stopniow em  
paraliżu w szystkich  mięśni. G uido 
zdaw ał sobie jasno spraw ę z tego, że 
każdy dzień zbliża ku śm ierci, —  w  
pracy  jednak nie ustaje. O w szem  rzu­
ca się w  jej najgorętszy w ir, by zna­
leźć w  nim oszołom ienie w obec stra­
sznej rzeczyw istości. Ze sparaliżowane- 
mi rękam i brał udział w  n ajróżn iej­
szych kongresach i zjazdach- Pospie­
sznie w ykań czał swe w ynalazk i i prace 
naukow e, uczestniczył w  dysputach, 
drukow ał, redagow ał, w ygłaszał od­
cz y ty  i w yk ład y . C h o ć w  końcu pa­
raliż ogarnął rów nież i język , m im oto 
w ykań czał swą w ielką pracę o Leon ar­
do da V ln ci, d yktu jąc ją n iezrozum ia­
łym  dla n ikogo, p rócz córki bełko­
tem  a dla odpoczynku  pom agał córce 
w  dokonaniu  przekładów  z D ickensa!

Pochow ano go tym czasem  na m iej­
scow ym  cm entarzu M onum entalnym , 
a w krótce  będzie w edług swego życze­
nia przeniesiony na w ieczny spoczy­
nek do swego m iejsca urodzenia Se- 
van to , gdzie instytucje, w  k tó rych  
pracow ał zam ierzają w znieść mu ol­
b rzym i pom nik gran itow y.

Książęcy ślub w Rzymie.
Gorączkowe przygotowania.

gorączkow eW  całej pełni w rą  
p rzygotow an ia  do w yzn aczon ej na 
dzień 8 stycznia uroczystości zaślubin 
w łoskiego następcy tronu U m berta z 
belgijską księżną M arją Jó zefą . W spa­
niały program  został już opracow any 
i p rzypom in a sw ym  przepychem  m i­
nione stulecia. W ieczoru, poprzed za­
jącego uroczystość zabłysną pałace i 
pom niki wiecznego m iasta, fantastycz- 
nemi światłam i- Liczne m onum entalne 
studnie rzym skie olśnią w id zów  bla­
skiem  elektryczn ych  re flek torów . M o ­
rze czerw onego światła p ogrąży ru iny 
starożytnego R z y m u . A ranżerow ie 
program u tw ierdzą, że czegoś p od o­
bnego, jak to  nastąpi w  dniu 8 stycz­
nia, św iat jeszcze nie w idział.

A k tu  zaślubin dokona arcybiskup 
T u ry n u , kardynał G am ba, jako za­
stępca papieża. Po cerem onji uda się 
w eselny pochód do bazylik i świętego 
P iotra, gdzie nad grobem  A posto ła  
w ysłucha m łoda para cichej M szy św ię­
tej.

W spaniałym  będzie sam pochód 
w eselny; nie m niej jak sześćdziesięciu 
kró ló w , książąt i księżniczek w raz ze 
swem i świtam i zjaw i się w  R z y m ie ; 
w śród nich belgijska para królew ska, 
w szyscy książęta i księżniczki z dom u 
K o b u rg-G o th a , bułgarski k ró l B orys, 
kró l Szw ecji, książę W alji w  zastęp­
stwie króla angielskiego. K siążęca para 
m łoda będzie następnie p rzy jęta  przez 
Papieża na specjalnej audjencji- Papież 
Pius X I  ob darzy p rz y  tej sposobności

hojnie w łoskiego następcę tron u  i 'jego 
m ałżonkę oraz udzieli im  Sw ego b ło­
gosław ieństw a.

W  kw iryn alskim  pałacu gotuje się 
na przyjęcie gości wspaniałe aparta­
m enty. W  tym  celu adaptuje się (na 
now o dwanaście kom nat. Inni goście 
znajdą pom ieszczenie w  pałacach sw o­
ich ambasad oraz w  pierwszorzęde*yc 
hotelach stolicy. D w a  uroczyste prz 
jęcia, 7 i 8 stycznia urządza dw  
rzym ski w K w iryn a le ; 9 stycznia n 
stąpi o ficjalne przyjęcie m łodej pa 
na K ap ito lu , 10  stycznia galow e przed 
stawienie w  operze nadw ornej.

W  czasie ślubu w ystąpią dam 
dw orskie w  przepisanej toalecie: nie­
bieski płaszcz aksam itny z podszew ką 
z czerw onego jedw abiu. Przedstaw ie­
nie w operze będzie n iezw ykłem  zda­
rzeniem- T ra d y c y jn y  „p arterre  des 
ro is" stanie się rzeczyw istością, albo­
wiem  w teatrze zjaw ią się ty lk o  ksią­
żęce w ysokości 1 w ybrana garść do­
sto jn ików  w ojskow ych  i cyw iln ych . 
"Wnętrze teatru zm ieni się w kw ietn y  
ogród. U  w ejść czekać będą p rzyb yc ia  
gości dw orscy lokaje. W ioska para 
kró lew ska i państw o m łodzi zajm ą 
m iejsca w zdobnej rzadkiem i roślina­
mi lo ży  dw orskiej. D la dosto jn ików  
i dyp lom atów  przepisany jest un iform  
galow y. W  pierw szorzędnej o! sadzie 
odegraną będzie kom iczna opera D o - 
nizettiego „D o n  Pasąuale"-

Bnl

Sztuczne niebo.
Planetarjum Zeiss’a w Berlinie

W  »K urjerze W arszaw skim « k re­
śli p. dr. Feliks Bordecki swe w raże­
nia ze słynnego dziś już na całym  świe 
cie planetarjum  Zeiss‘a w  Berlinie, 
które w  zdum iew ający sposób rozw ią- 
zalc trudne zagadnienie naśladowania 
ruchów  ciał niebieskich, oraz iluzji 
sztucznego tła nieba.

W nętrze p lanetarjum  przedstaw ia 
się jako ogrom na pow ierzchnia p ó łk o ­
lista, w ysłana płótnem , a służąca cło 
p ro jekcji m aleńkich obrazów  gw iazd 
stałych  i planet, rzu tow an ych  na sztu­
cznym  tym  nieboskłonie, jak na ekra­
nie k in o w ym . W  sam ym  środku znaj­
duje się właściwe planetarjum , czyli 
m aszynerja, coś w  rodzaju  w ielkiej, 
skom plikow anej lam py pro jekcy jn ej, 
k tóra  rzuca obrazy świetlne na płótno 
kop u ły . P rofesor Bauersfeld w  genial­
n y w p rost sposób skonstruow ał ten 
aparat tak, że w szystkie pozorne 
o b ro ty  i ruch y ciał niebieskich odby­
w ają się przed naszym  w zrokiem , jak 
zajm ująca sztuka na scenie teatru.

Sztuczny nieboskłon planetarjum  
znajduje się w  ruchu w raz z przesuw a- 
jącem i się po  nim , analogicznie, jak 
na firm am encie, gw iazdam i. O brót 
dzienny odb yw a się tu nie w  ciągu 24 
godzin, lecz w  4 m inuty, a nawet 
jeśli zechcem y, w  ciągu 60 sekund. W  
tem  przyśpieszonem  znacznie tem ­
pie, zau w ażym y lepiej ruch y ciał nie­
bieskich, a jeśli zechcem y przy jrzeć 
się w yg ląd ow i nieba w  pew nym  o k re­
ślonym  m om encie, w ystarczy  jedno 
przesunięcie k o rb y  w  połączeniach 
elektrycznych , a gw iazdy i planety 
zatrzym ają się bez ruchu.

Jeśli znów  zapragniem y p rzy jrzeć  
się rocznem u obiegow i ziemi dookoła

zgoła odm ienićstosunki kosm iczne 
od naszych.

N a  tem  jednak nie koń czy się cu­
do, jak ie roztacza przed nam i plane­
tarjum . Jeśli zechcem y, m ożem y się­
gnąć do zam ierzchłej przeszłości i 
p rzy jrzeć  się niebu za czasów św iet­
ności Egiptu , lub za czasów C h rystu ­
sa, G w iazd y , które w ów czas przeglą­
dały się w w odach N ilu  i ośw iecały 
drogę królew skim  pielgrzym om , zdą­
żającym  do Betlejem  —  przed nam i 
roztoczą swe blaski.

K ied y  zaś zaciekaw i nas p rz y ­
szłość, m ożem y zobaczyć konfigurację 
gw iazd i planet za lat tysiąc lub dw a 
tysiące.

M ożem y rów nież śledzić przyśpie­
szony bieg planet od dnia bieżącego, 
poprzez całe dziesięciolecia, a gdy za­
ciekaw i nas specjalnie jakaś konstela­
cja, w ystarczy  zn ów  w łączyć odpo­
wiedni kontakt. N a  tle nieba z jaw i się 
rok  tej konfigu racji, a z położenia 
słońca w  ek lip tyce z łatw ością określi­
m y dzień i miesiąc.

Poza tem  w  planetarjum  m ożem y 
obserw ow ać niebo z dow olnego zupeł­
nie pun ktu  w idzenia ziem i. M ożem y 
n aprzyk ład , aparat tak ustaw ić, że za­
świecą nad nam i gw iazd y, świecące 
nad biegunem ; zob aczym y słońce, 
świecące nad nam i przez pół ro k u  i 
p rzeżyjem y długą biegunow ą noc, 
k tó ra  rów nież trw a pół roku . Stąd  
m ożem y p ow ędrow ać na ró w n ik , 
gdzie u jrz ym y  n iew idoczne na na­
szych szerokościach sklepienie niebios. 
Przepiękne konstelacje: C entaura,
K rz y ż a  Południow ego, O krętu  A rg o  
— olśnią nasz w zrok . I ku w ielkiem u 
naszem u zdum ieniu zob aczym y, że 

słońca, czyli pozornem u przesunięciu-j w szystkie gw iazdy, p lanety, słońce i 
się słońca w śród gw iazd, w ystarczy  ! księżyce wschodzą i zachodzą prosto-
poruszyc mną korbą, a jasna tarcza 
naszej gw iazd y dziennej popłynie po­
przez znaki zw ierzyńcow e i odbędzie 
swą roczną drogę w  ciągu 4 m inut, w 
jednej m inucie, lub naw et w  siedm iu 
sekundach.

M ożem y rów nież zupełnie d o w o l­
nie kom binow ać ruch o b ro to w y ziemi 
z ruchem  dookoła słońca, np. tak, 
ja k b y  jeden dzień b ył ró w n y  jednem u 
roku , w  ten sposób w yczarow u jem y

padle do w idnokręgu.

Ja k ie  usługi m oże planetarjum  od­
dać p rzy  nauce kosm ografji, zbytecz­
ne jest dow odzić. A u to r w  końcu ar­
tyk u łu  czyni w zm iankę o tem , że w  
Polsce pow stała ostatnio m yśl zbudo­
w ania w  Warszawńe podobnego ola- 
netarjum .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. V . 419/29/2. Edykt. Na wniosek 
irm y Jakób Pctcers i Ska, fabryki przetwo- 
'w  chemicznych w Łodzi, zastąpionej przez 
dwokata Dra W iktora Forstera w Bielsku, 
draża się po myśli art. 94 ust. wcksl. postę 
owanic celem umorzenia niżej oznaczonego 
eksla, który wedie podania wnioskodawczym 

.ostał skradziony przez nieznanego sprawcę, 
"żyw a się posiadacza tego weksla, aby do dni 

od dnia płatności weksla, t. j. do dnia 18 
marca 1930 zgłosił się w tut. Sądzie i okazał 
reksel. gdyz w przeciwnym razie po upływie 
ego terminu uzna Sąd weksel ten za um orzo­

ny- Weksel opiewający na kwotę 200 zł. z 
daty Lwów, 15 maja 1929 jest wystawiony 
przez Eissiga Scljorra, żyrowany przez Ja- 
kóba Scharera, S. F. Kaca Lwów, Rzcźnlcka, 
Ch. M. Picka, Łódź, Cegiciniana 15, i Pawła 
Szulca. Łódź, Zawadzka 16 a płatny w R ud­
kach dnia 18 stycznia 1930. 1 12 9 1

Sąd grodzki, Oddział V.
Rudki, dnia 9 grudnia 1929.

Nc. IV- 676/29. Edykt. Wdrożenie po­
stępowania amortyzacyjnego. N a wniosek fir 
my ,.Raksziw a“  Akcyjnego Tow arzystw a dla 
w yrobów  sukienniczych w Rakszawie zastą­
pionej przez Pana Dra Fcldmanna w Białej, 
•wdraża się postępowanie cele .1 umorzenia rze­
komo zaginionego weksla oznaczonego N r. 
2072 7. daty Jarosław na 100 złotych, płatnego 
dnia 15 lutego 1930, wystawionego przez 
W ilhelma Vogla w Jarosławiu, żyrowanego 
przez firmę Wurzel i Daar (w Tarnowie. Po­
siadacza tegoż weksla wzywa się, by do dni 
60 od dnia płatności tj. w  dniu 15 kwietnia 
1930 zgłosił się w tutejszym Sądzie i okazał 
powyższy weksel, gdyż w przeciwpym razie 
po bezskutecznym upływie tego terminu, 
weksel zostanie uznany za umorzony.

Sąd grodzki, Oddział IV.
Jarosław, dnia 17  sierpnia 1929. 112 2 7

F I R M Y .
Firm. 238/29. Spółk. I 165. Zm iany i do­

datki wpisanych do rejestru firm spółkowych. 
Do rejestru firm  spółkowych wpisano: Brzmię 
nie firm y: Rafinerja olejów mineralnych inż. 
d r Baltuch, Liebcrmann i Mcr.nelstein. Sie­
dziba firm y Borysław. Prokurę udzielono dr. 
H enrykow i Herman adwokatowi w Droho­
byczu. Podpis firm y: Firmę podpisywać bę­
dą: a) którzykolw iek dwaj spólnicy w ten 
sposób, że pod wyciśniętą stampilją lub wypi- 
sanem brzmieniem firm y wypiszą swe nazwi­
ska, b) którykolw iek jeden ze spólników wraz 
z prokurentem w ten sposób, że pod wyciśnię- 
tem, wypisanem lub wydrukowanem  brzmie­
niem firm y wypiszą swe nazwiska jeden ze 
spólników i prokurent, ten ostatni z dodat­
kiem wskazującym na prokurę. Data wpisu 
3 września 1929. 1 1 1 7 ;

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 września 1929.

Firm. 281/29, B. I. 138. Zm iany i dodatki 
-dotyczące spółki wpisanej już do rejestru spó­
łek akcyjnych. Do rejestru wpisano dnia 19 
października 1929 1) Brzmienie firm y: „G a- 

_zolma“  Spółka akcyjna w Borysławiu, 2) Sie­
dziba: Borysław, 3) Zm iany: U chwały Rady 
aawiadowczej z dnia 14 października 1929, 
ujętą we formie aktu notarjalnego, kooptowa­
no na członka Rady Zawiadowczej w myśl § 
14  statutu inżyniera Bruno Szymańskiego we 
Lwowie ul. Dwernickiego 1. 32, z równocze- 
sntf.1 mianowaniem go członkiem Komitetu 
W ykonawczego w  miejsce zmarłego Michała 
Sroczyńskiego. i r l 77

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 19  października 1929.

Firm. 265/29. C. III. 180. Wpis do rejestru 
handlowego 54. Do rejestru C. należy zacią­
gnąć co następuje: Siedziba F irm y: Borysław. 
Brzmienie F irm y: „Załuski i Ska“  Spółka na­
ftow a z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Borysławiu. Przedmiot przedsiębiorstwa:
Przedmiotem Spółki jest kupno i sprzedaż
kopalń, terenów i udziałów nafjowych, wier­
cenie szybów na własny rachunek i w akor­
dzie, dzierżawa kopalń, eksploatacja, jakoteż 
wszelkie przedsiębiorstwa w zakres przemysłu 
naftowego wchodzące, jak : handel inwenta­
rzem kopalnianym i t. d. i t. d. Form a spół­
k i: kontrakt spółki w formie aktu notarjal- 
nego z daty Drohobycz dnia 20 września
1929 lrep. 6172. Kapitał zakładowy: 20.000 zł. 
w całości wpłacony. Zawiadowca: Czesław
Załuski, przemysłowiec w Borysławiu. Podpis 
F irm y: pod brzmieniem Firm y,, napisanem, 
wydrukowanem lub wyciśniętem stampilją 
umieici swój podpis zawiadowca. Dtat w pi­
su: 27 września 1929. 1 1 17 8

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział V.
Sambor, dnia 26 września 1929.

Firm. 204/29. Stow. I/4. Zm iany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych już do rejestru
handlowego firm. Brzmienie: Tow arzystw o
zaliczkowe, Stow. zarej. z nieogr. odp. w D ro­
hobyczu w likwidacji. Siedziba: Drohobycz. 
W miejsce dra W iktora Lechowskiego wpisuje 
się ąako likwidatora dra Stefana Zakrzewskie­
go, adwokata w Drohobyczu. 1 1 17 9

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 19 lipca 1929.

Firm . 199/29. C. I. 119 . Wpis wykreślenia. 
Siedziba F irm y: Drohobycz. Brzmienie Firm y: 
„D om eny" spółka naftowa z ogr. por. w D ro­
hobyczu. Na podstawie protokołu Walnego 
Zgłomadzenia z dnia 28 marca 1929, stwier­
dzono notarjalnie do Lrep. 4288 wpisuje się 
w tus. rejestrze handlowym wykreślenie F ir­

my „D om eny" spółka naftowa z ogr. por. 
w Drohobyczu a to z powodu ukończenia 
likwidacji. Data wpisu: 1 października 1929. 

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział V.
Sambor, dnia 27 września 1929. 1 1 18 0

Firm . 272/29. C. III. 189. Wpis do reje­
stru handlowego. Do rejestru C. należy w pi­
sać co następuje: Siedziba F irm y: Sambor.
Brzmienie F irm y; „M łynoprodukt" Spółka z 
ogr. odpow. Przedm ot przedsiębiorstwa: ku­
pno i sprzedaż zboża i wszelkich ziemiopło­
dów, zakup mąki i sprzedaż zakupionej mąki, 
oraz mąki uzyskanej z przemiału zakupionego 
zboża. Forma spółki: kontrakt spć-kt v/c fo r­
mie aktu notarjalnego z daty ^ ' .bor 1 
października 1928 lrep. 7693. Kapitał zakłado­
w y : 20.000 złotych pełno wpłacony. Zawiado­
w ca: Ukób Malz, kupiec w Samborze. Podpis 
F irn ./ : Firmę podpisuje zawiadowca w ten 
sposób, że pod brzmieniem Firm y, przez ko­
gokolwiek napisanem, wydrukowanem , lub 
wyciśniętem stampilją umieści swój podpis we 
formie zgłoszonej do rejestrowanego Sądu. 
P iokury nie udzielono. Czas trwania spółki: 
Spółka zostaje zawarta na czas do 1 sierpnia 
1930 i przedłuża się rok rocznie gdy nie na­
stąpi wypowiedzenie ze strony któregoś spól- 
nika na 2 miesiące przed upływem roku li­
stem notarjalnyiri. Data wpisu 15 listopada
1929. 1 1 18 6

Sąd okręgowy j. handlowy. W ydział V.
Sambor, dnia 7 października 1929

Firm. 17/29. Rg. C. I. 143. Zm iany i do­
datki do wpisanej iuż firm y spółkowej. Sie­
dziba firm y: Nadwójma. E,:,.nuci.w rirrny: 
Towarzystwo naftowe „Segil" Spółka z ogr. 
odp. Zawiadowca Towarzystwa naftowego 
„Segil" Spółki z ogr. odp. w Nadwornie u- 
prawnionym do kolektywnego zastępstwa tej 
firm y wespół z prokurzystą ustanowiony zo­
stał Bertie T aylor dyrektor kopalni w Nad- 
wórnie. Prokurzystą tej firm ;' uprawnionym 
do jej zastępstwa wespół z zawiadowcą Bertie 
Taylorem , ustanowiony został Leon Tiegcr 
w Nadwórnie. Praw o samoistnego zastępstwa 
powyższej spółki przysługujące dr. Szymonowi 
Segilowi, nie uległo żadnej zmianie. Data w pi­
su: 10  stycznia 1929. 11 18 8

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział II.
Stanisławów, dnia ro stycznia 1929.

Firm. 182/28. Oddz. A. II. 688. Wpis Jo  
rejestru handlowego firm y kupca pojedyncze­
go. Należy wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A . Siedziba firm y: Stanisławów. 
Brzmienie firm y: Juda Berger fabryka wódek, 
likierów i rumu. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
W yrób wódek, likierów i rumu. Właściciel 
Juda Berger przemysłowiec w Stanisławowie. 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że pod 
pieczęcią lub wypisaną firm ą właściciel firm y 
podpisze swoje pełne imię i nazwisko. Dzień 
wpisu: 1 maja 1928. 1118 9

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia i maja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. III. 4392/28. Edykt licytacyjny. Dnia 

17  lutego 1930 w podpisanym Sądzie, godzina 
10, sala III, odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 419/III gm. Lwowa, plac K rakow ­
ski 2 położonej. Najniższa oferta 29067 zł. 
50 gr., poniżej którei sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski we Lwowie.
11228/3

E. 246/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
stycznia 1930 o godz. 10 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie sala N r. 68 licytacja na na­
stępujących połowach realności Iwh. 64 i 262 
ks. g r . gm. kat. Zawada, składających się 
z real. łwh. 64 z prc. gr. Ik. 941/1 i 950 o 
obszarze 1 mórg 591 sążni, z real. Iwh. 262 
z parc, gr. lk. 864/2 o obszarze 563 sążni.
Wartość szacunkowa obu połów realności 
2930 zł. Najniższa oferta 1953 zł. 34 gr. — 
Prawa, które stałyby na przeszkodzie po­
wyższej licytacji należy najpóźniej na terminie 
licytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji w 
tym  Sądzie zgłosić, w przeciwnym bowiem 
razie prawa te na niekorzyść wierzyciela w 
dobrej wierze w odniesieniu do tej realności 
zrealizowane by być nie mogły. Z resztą od­
syła się interesowanych do edyktu licytacyj­
nego, umieszczonego na tablicy sądowej.

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 12 grudnia 1929. 5

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 95/29/1. Edykt. Wskutek wniosku 

dłużników Salomona Scheinowitza i Chaji z 
Juckerów  Scheinowitzowej w Oświęcimiu, ul. 
Klasztorna 6 otwiera się w myśl § i. o ug. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo­
wym ustanawia się p. Dra Gałuszkiewicza, 
Naczelnika Sądu grodzkiego w  Oświęcimiu a 
zarządcą ugodowym Leiba Fcnigera, kupca 
w Oświęcimiu. W zywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do 24 stycznia 
1930 w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu. Au- 
djcncję ugodową wyznacza się w Sądzie grodz­
kim w Oświęcimiu biuro p. Naczelnika Sądu 
na dzień 29 stycznia 19 10  godz. 9. 11290

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Wadowice, dnia 27 grudnia 1929.

Sa 64/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Mendla Kleinera i Basi 
Chaji z Blecherów Kleiner, kupców w N ad­
wórnie. Komisarz ugodowy S. O. Dr. Mie­
czysław Skalkowski w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy Moses Schmerlcr, kupiec w N ad­
wornie. Audjencja do zawarcia ugody w w y ­
mienionym Sądzie dnia 21 stycznia 1930 go­
dzina 10  przedpołudniem N r. 84. Czasokres

do zgłoszenia wierzytelności do 15 stycznia 
1930. 112 5 5

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 grudnia 1929.

Sa 60/29. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Chaima vel H enryka H ir- 
scha, kupca w Tatarowie. Komisarz ugodowy 
S. O. Dr. Marjan Skałkowski w Stanisławo­
wie. Zarządca ugodowy Izydor T urki, właści­
ciel tartaku w Tatarowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 16 
stycznia 1930 godzina 1 0  przedpołudniem 
N r. 84. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 10  stycznia 1930. 11256

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 grudnia 1929.

Sa 23/29/3. Edykt. Otwarcie postępowa­
nia ugodowego do majątku Mosesa Lówen- 
kopfa w Skolem. Komisarz ugodowy Dr. 
D ym itr Bobanycz, sędzia grodzki w Skolem. 
Zarządca ugodowy Markus Rechschaffner, ku­
piec w Skolem. Audjencje ugodowe dnia 10  
stycznia 1930 godzina 10  rano w Sądzie grodz­
kim w Skolem. Czasokres do zgłaszania wie­
rzytelności w Sądzie grodzkim w  Skolem do 
dnia 4 stycznia 1930. I I 2 59

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 30 listopada 1929.

Sa 79/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Peśli 
Schmalz, kupcowej w  Rozwadowie. Komisarz 
ugodowy Dr. Michał Kuryłów , naczelnik Sądu 
grodzkiego w Rozwadowie. Zarządca ugodo­
wy Dr. Józef Isenberg, adwokat w R ozw a­
dowie. Audjencja do zawarkia ugody w Sądzie 
grodzkim w Rozwadowie biuro Naczelnika 
dnia 29 stycznia 1930 o godz. 10  przedpołu­
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 26 stycznia 1930. 1 1 2 3 1

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Rzeszów, dnia 21 grudnia 1929.

Sa 83/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Debory 
Guzik i Samuela Guzika, kupców we Fryszta­
ku. Komisarz ugodowy Dr. Eugenjusz Cię- 
glcwicz, naczelnik Sądu grodzkiego we F ry ­
sztaku. Zarządca ugodowy Dr. Eljasz Mieses, 
adwokat we Frysztaku. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie grodzkim we 
Frysztaku biuro Naczelnika dnia 29 stycznia 
1930 o godzinie 10  przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 26 stycznia 
[930. 1123 .1

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 2 1 grudnia 1929.

Sa 329/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mojże­
sza Hausnera i Eisiga Hausnera współwłaśc. b. 
prot. firm y Bracia Hausner we Lwowie. K o­
misarz ugodowy Dawid Terkel, Sędzia okrę­
gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Racli- 
miel Reiss, kupiec we Lwowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 17  lutego 1930 o godz. 1 1 . 3C 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 20 stycznia 1930. 112 23

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 21 grudnia 1929.

Sa. 198/29/104. W sprawie ugodowej do 
majątku dłużników *Markusa Rubina i Salo­
mona Rubina, kupców we I.wowie, Wagowa 
i i  i Kołłątaja 6 właścicieli firm y „Mis R u ­
bin", Lwów, Kazimierzowska 15, zatwierdza 
się ugodę zawartą na audjencji 31 październi­
ka 1929 między dłużnikami a ich wierzycie­
lami.

Sąd okręgowy, Wydz. VII.
Lwów^ 17  listopada 1929. 11225

Sa. 185/29/28. W sprawie ugodowej do 
majątku dłużników Meilecha Handzla, Józefa 
Marguliesa, Iz ika  Leiby Stramera znanego 
Friedmana, kupców we Lwowie, zatwierdza 
się ugodę zawartą 29 października 1929 
między dłużnikami a ich wierzycielam,

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 listopada 1929. 11224

Sa 277/29/57. W  sprawie ugodowej firm y 
Schonblum i Weinberg i spólaikć-w Mai ryccgo 
Schonbluma i Maurycego Weinberga we Lw o­
wie wskutek zmiany propozycji ugodowej na 
3 3 % odracza się audjencję ugodową na 20 sty­
cznia 1930 godzina 9%  biuro 18. 1 12 18

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 17  grudnia 1929.

Sa 334/29/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szym o­
na Gallata, właściciela sklepu towarów galan­
teryjnych we Lwowie. Komisarz ugodowy Da­
wid Terkel sędzia okręgowy we Lwowie. Z a­
rządca ugodowy Markus H. Gewurz, kupiec 
we Lwowie Kazimierzowska 4. Audjencja do 
zawarcia ugodv w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 18 dnia 21 lutego 1930 o godz. 1 1  Yi 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 stycznia 1930. 112 2 2

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 23 grudnia 1929.

Sa 3io/2Q/9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowaniu ugodowego do majątku Erne­
styny i Rachmiela Tauberów we Lwowie. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia o- 
kręgowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Le­
opold Schneider, kupiec we Lwowie Ormiań­
ska 4. Audjencja do zawarcia ugody w wymie­
nionym sądzie biuro N r. 18 dnia 17  lutego 
1930 o godz. 1O/6 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 20 stycznia 
i93°- 1 12 2 1

Sąd o k rę g o w , Wydział VII.
Lwów, dnia 23 grudnia 1929.

Sa 320/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Andrzeja 
Kuźmińskiego we Lwowie. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel sędzia okr. wc Lwowie. Zarządca 
ugodowy Michał Śliwiński we Lwowie Koper­
nika 15 . Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 27 lutego 
1930 o godz. iif{> przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 30 stycznia
1930. 112 20

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 27 grudnia 1929.

Sa 319/29/12. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
i Laury Landauów, kupców we Lwowie. K o­
misarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okrę­
gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Herman 
Pops, kupiec we Lwowie W ałowa 15 . Audjen­
cja do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro N r. 18 dnia 14 lutego 1930 o godz. 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 stycznia 1930. 1 12 19

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lw ów , dnia 23 grudnia 1929.

U Z N A M T E  z a  z m a r ł e g o .
T. 430/28. Klemens Szymeczko, urodzo­

ny 1875 w H oryńcu, jako żołnierz austr. 
pospolitego ruszenia zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 10886

Sąd okręgowy.
Lw ów , 28 października 1929.

T . 493/28. Michał Bojakowski, urodzony 
1887 w Hodowicy, jako żołnierz polski za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 10887

Sąd okręgowy.
Lwów, 23 października 1929.

T . 417/29. Andrij Prytulak, urodzony 
1887, z Miłowania, żołnierz ukraiński, zagi­
nął roku 19 19 . Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Michała H aw ry- 
cza w Miłowaniu o zaginionym do 1 roku.

Sąd okręgowy. 10947
Stanisławów, 2 1 października 1929.

T . 498/27. D m ytro Łuciak, urodzony 
1878, z W ołosowa, żołnierz, zaginął w nie­
woli rosyjskiej roku 19 14 . Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Jako ­
wa Hwoździańc7uka w Wołosowie o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 10948

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 20 sierpnia 1927.

T . 234/29/3. Seńczyszyn Grzegorz z R y - 
czychowa, jako żołnierz 89 p. p. armji au- 
strjackiej został w październiku 19 14  raniony 
w bitwie pod Łopatowem 1 od tego czasu brak 
o nim wiadomości. W zywa sie aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym, a na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach wyda 
się orzeczenie. 1 1 16 7

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 października 1929.

T . 8 ;/27'4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Iwan Ciundrak z 
Radłowie powołany w r. 19 14  do 77 p. p. 
wojsk austr. walczył na froncie włoskim skąd 
nic wróci) i wszelki ślad po nim zaginął. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po upływie 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia w dzienniku 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 1 1 16 8  

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 3 listopada 1927.

T . 72/23/9. Anna Frydlewicz wniosła o 
uznanie syna Józefa Frydlewicza Antoniego 
za zmarłego. Z  zeznań wnioskodawczyni w y­
nika, że Józef Frydlewicz jako żołnierz armji 
austrjackiej brał udział we wrześniu 19 15  w 
bitwie pod Włodzimierzem W ołyńskim gdzie 
miał być zabitym. Od tego czasu wszelki ślad 
za nim zaginął, zachodzi domniemanie, że nie 
żyje. Na podstawie ustawy z 23 marca 19 18  
Nr. 128 Dz. pp. wdraża się postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego Józefa Frydlewicza 
Antoniego. W ydaje się przeto ogólne wezwa­
nie aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
panu drowi Jachowskiemu adw. w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym. Sąd tut. 
na ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 1 1 17 0

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8 sierpnia 1923.

T . 46/28.6. Andrzej Koromec ur. w r. 
1893 i Mikołaj Koromec Ur. w r. 1898, syno­
wie Antoniego, obaj z Chiszewic, pow. Rudki, 
cofnęli się w maju 19 19  r. z wojskiem ukra- 
ińskiem, a to pierwszy do Czechosłowacji, 
drugi zaś na Ukrainę i do tego czasu do 
domu nie powrócili. W zywa się, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi drowi Hurkicwiczowi 
adw. w Samborze wiadomości o powyż w y­
mienionym, a na ponowną prośbę po sześciu 
miesiącach wyda się ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 9 kwietnia 1929. 1 1 1 7 1

T . 166/29/3. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Iwan Minkiewicz z 
Pinian pc-w. Sambor, powołany w  19 14  r. do 
77 p. p. wojska austrjackiego zginął w 19 15  
r. na rosyjskim froncie bojowym. W zywa się, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 1 10 7 }

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 13 września 1929.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
P rak tyczn e  k u rsy  ja jczarstw a w  

"W arszawie. W yd zia ł Spółdzielczości 
C entralnego  T o w arz ystw a  O rgan izacyj 
i K ó łek  R o ln icz ych  (W arszaw a, ulica 
K o p ern ik a  30) w spólnie ze Z w iązk iem  
Spółdzielni M leczarskich  i Ja jczarsk ich  
oraz Zw iązk iem  R ew iz y jn ym  Spół­
dzielni R o ln icz ych  urządza w  dniach 
od 17  do 22 lutego 19 30  r. praktyczne 
k u rsy  jajczarstw a w  W arszaw ie. —  
N a  k u rsy  przy jm ow an i będą w y łą cz ­
nie kandydaci spółdzielni m leczarskich 
bądź już prow ad zących  zbiornice jaj, 
lecz nie m ających  należycie w ysz k o lo ­
n ych  p raco w n ikó w , bądź tych  spół­
dzielni, k tó re  zam ierzają zbiornice jaj 
u ruch om ić, a pracują na terenie W o- 
je w  B iałostockiego, K ieleckiego i W a r­
szaw skiego, oraz z tych  p ow iatów  W o- 
jew . Lubelskiego, k tóre sąsiadują z 
W o je w . W arszaw skiem . —  Program  
kursu  obejm uje tak  w y k ła d y  z zakresu 
organizacji i prow adzenia zbiorn ic jaj, 
techniki ja jczarstw a i rachunkow ości, 
jak  i zajęcia p rak tyczn e w  jajczarni 
Z w iąz k u  Spółdzielni M leczarskich  i 
Ja jczarsk ich . K an d yd aci na kurs w inni 
nadesłać do W yd zia łu  Spółdzielczości 
C- T . O . i K . R . (W arszaw a, ulica 
K o p ern ika  30) najpóźniej do dnia i-g o  
lutego 1930  r. podanie o przyjęcie  na 
kurs z w yszczególnieniem  daty i m iej­
sca urodzenia, k ró tk i życ io rys i do­
k ład n y adres, dołączając do podania 
list polecający ze spółdzielni, k tóra  
deleguje kandydata na kurs. K andydaci 
p rzy jęc i na kurs opłacają w pisow e 
k w ocie  10  zl. O rgan izatorzy  kursu 
zapew niają  k.ursistom na czas ich p o­
b y tu  w  W arszaw ie noclegi i u trzym a­
nie po cenach przystępnych .

Kurs hodowli drobiu w  Rem bko-
wie. Jed n ym  z p ow od ów  słabej p ro ­
dukcji naszych ku r są późne lęgi. P rze­
prow adzenie ich we w łaściw ym  cza­
sie na terenie gospodarstw  m ałorol­
n ych  spotyka  się z trudnością znalezie­
nia kur. k tó reb y  chciały siedzieć na ia- 
jach, sposób zaś sztucznego w ylęgu  i 
w ych o w u  stosow any w  w iększych  go­
spodarstw ach jest m ało znany drobnej 
własności. W  celu rozpow szechnienia 
go Stacja H o d o w h  D ro b iu  w  R em b -

kow ie urządza specjalny m iesięczny 
kurs przeprow adzania sztucznych  lę­
gów  i w ych o w u  kurcząt. K urs rozpo­
cznie się 28 * stycznia —  zakoń czy się 
28 lutego. W  czasie kursu  będą się od­
b yw ały  w y k ła d y  z tcorjf hodow li dro­
biu ze specjalnem  uwzględnieniem  lę­
gó w  n aturalnych , sztucznych , zasad 
kon stru kcji w ylęgarek , w ych o w u  i ż y ­
w ienia piskląt. Zajęcia  praktyczn e b ę­
dą polegały na prow adzeniu  w ylega- 
rek  ró żn ych  system ów  i w ych o w u  p i­
skląt bez k w o k . Podania, o przyjęcie 
na kurs należy k ierow ać w p rost do 
K iero w n ictw a  Stacji H o d o w li D ro b iu  
w  R em b k o w le  p. G arw o lin  Skrz . 1 6. 
U czestn iczki p o k ryw a ją  rzeczyw isty  
koszt swego u trzym ania. (A R O L ).

Międzynarodowa konferencja wę­
glowa. Ja k  donosi Szw ajcarska A gen ­
cja T e legraficzn a 9 g łów n ych  państw 
europejskich  —  prod ucentów  w ęgla, 
p rzy ję ło  zaproszenie na zorgan izow a­
ną przez M ięd zyn arodow e B iuro  P ra­
cy konferencję w ęglow ą, m. in .: A n - 
glja, Polska, Francja, N ie m cy, C zech o­
słow acja, H olandja.

Światowa produkcja sztucznego 
jedwabiu. W edług »T extile  W orid«  
św iatow a produkcja jedy ab fu w  la­
tach 1926 , 19 27 , 1928 oraz p rzew id y­
wana prod ukcja  w  roku  1929  przed­
staw ia się następująco (ilościow o w  tys. 

untów  angielskich); w  pierw szym  ro ­
ku  spraw ozdaw czym  —  219 .08 0 , dru ­
gim  —  266.868, trzecim  —  347.400, 
wreszcie przew id yw an y w roku  bie­
żącym  — 3 9 7 .12 5 . —  Produkcja  pol­
ska w yn osi: w  19 26  r. 2 tys., w  19 2 7  
— 4 tys., w  1928 —  7.500 j w  1929  r. 
(przew idyw ana J.50 0 .

G i e ł d y .
GIEŁDA LW O W SK A .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie 1 -szej.

GIEŁD A ZB O ŻO W A .
Lwów, dnia 31 grudnia 1929.

Ceny bez zmiany.
Kom unikat:

Sytuacja bez zmiany.

Ceny na wysokości ostatnich notowań.
Tendencja utrzymana.
U s p o s o b i e n i e  s p o k o j n e .

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 31 grudnia 1929
Dolary St. Zjedn. 8'87'07 S’89-07 8’85-07
Franki francuskie 34 88 50 34'97 35 80
Belgja 124-58'CO 124’89’OU 124-27 00
Holandja 3 5 9 0 8 0 0  35998 358 18
Kopenhaga 238'60’00 239'20'00 238 00 00
Lo-.dyn 43 32 00 43-53 00 43 3 i 00
Nowy Jork 8"87 07 8"89 07 8 85 07
Paryż 35-04-00 35-1300 3495 00
Praga 26-3500 2641 Od' 26 29 50
Szwajcarja 1728000 17323 00 172.37 00
Sztokholm 239-75-00 240-35 00 239 15 00
Wiedeń 125-2700 125-5800 124 96 00
W łochy 46-58-00 46-70-00 46 46 00
5 %  pożyczka konwersyjna 50‘00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50-50 
pożyczka kolejowa 102 50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 67 25 67'25 67-25 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94"00 
8 %  listy zastawne Banku Rclnego 94"00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94'GO

GIEŁDA K R A K O W SK A .
Kraków, 31 grudnia 1929

Bank Przem. 80’00 Siersza d. 46 00
Bank Polski 18U"C0 Parowozy 22 00
Zieleniewski 65-UO Chodorów 15600
Piasecki 12"00 Niemojewski 281 "00
Tohan 5‘00 Chybie 3800

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 31 grudnia 1929 

Berlin 169"41 "00 Czerniowce 44 00
Budapeszt 124-20"00 Austr. kol. p 19 30

Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Penta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unioubank 
Kolej półn.

4-22-50 
19000 

34-61-00 
37-1K O  
70-08-65 
2^-9600 
20-9875 
79-84-00 

137-65-00 
00-99 
10-97 
83-85 
21-30 
94-00 
51-00 
75-t0 
12-50 
26-20

9706-00

Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

261-00 
89-50 

11/00 
32 90 , 

/8C4-00 
157 25 
440-00 

98-60 
339-50 

14-00 
13 10 
46 50 

108-0U 
4-40 
4-20 

3 i -80 
28-00 
10-02

0-15

Ogłoszenia.
ZASTĘPCY powiększeń portretowych.
wolny przejazd kolejami stała pensja i prowizja. 
Oferty Kraków 15 Skrzynka Pocztowa 8

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony względnie skra­

dziony paszport zagraniczny N r. 962 29, 
wystawiony przez Lwowskie Starostwo 
Grodzkie na nazwisko Andrzej Ulani.

U N IE W A Ż N IA M t zgubione względnie skra­
dzione zawodowe prawo prowadzenia po­
jazdów mechanicznych, wystawione przez 
Lwowską Dyrekcję Robót Publicznych we 
Lwowie na nazwisko Andrzej Ulani.

I Dyrekcja Okręgowa Kolei Pańatw. w Stanisławowie
r o z p i s u j e  p u b l i c z n y  JJ r z  e t r i r y ;

na dostawę urządzeń mcchanitznyili dla n o w o M n jp j  stu stacji wodnej
w  S t a  m s ł a  w o w i e

1) Dla studni wgłębnej dwie pompy ośrodkowe każda zmontowana na wale 
pionowym  o wydajności po 100 m3 na godzinę, sprzężona z clektromotoram dla 
prądu zmiennego 220/380 voltów.

2) Jeden automat elektryczny dla powyższych pomp do samoczynnego włą­
czania i wyłączania pomp ad 1).

3) Jedna pompa powietrzna z motorem elektrycznym  dla prądu zmiennego 
220/380.

4) Jeden zapasowy silnik spalinowy o potrzebnej mocy do ewentualnego
transmisyjnego popędu wspomnianych pomp wodnych i pompy powietrzne) wraz
z kompletną transmisją.

5) Jeden kom pletny udźwig.
6) Jedna baterja hydroforów.
7) Jeden kompresor.
Do dostawy należą wszystkie potrzebne rurociągi w budynku pomp i hydro­

forów.
Bliższe szczegóły poznać można z form ularzy ofertowych i ze szkiców sytu­

acyjnych, które wydaje D. O. K. P. W ydział mechaniczny w Stanisławowie, lub 
przesyła pocztą za nadesłaniem należytości za porto.

Term in wnoszenia ofert upływa 10  lutego 1930 o godzinie 1 2 -tej w południe.

RENE PUj Ol .

Pi zedruk w zbroniony!

n

s .  O . s .
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

—  M uszę stw ierdzić, że świeże po­
w ietrze dodaje .mi apetytu  —  zaw ołał 
w esoło Jacek  V alle, sadowiąc się w y g o ­
dnie pod drzew em  i przyglądając sie 
lakom em  okiem  p rzygotow an iom  do 
podw ieczorku  na m uraw ie.

—  Sądzisz, że to  jest w p ły w  św ie­
żego pow ietrza^ —  zaśm iała się jego 
żona. —  A le i Ja ck u , nie znam  w  ciągu 
dnia takiej ch w ili, w  której nie b vłbvś 
g ło d n y ! Podejrzew am  cię czasem , że 
masz żołądek z gu m y!

T o w arz ystw o , składające się z dw óch  
eleganckich m łodych  kobiet i ich m ę­
żów , literata Paw ia Sem pe i jego ser­
decznego przyjaciela inżyniera Ja ck a  
V a lle , w ybuchnęło  w esołym  śm iechem .

"Wszyscy b y li w  doskonałych  hu­
m orach i cieszyli się jak dzieci z cu­
dow nej pogody, w różącej pow odzenie 
dorocznym  w akacjom , k tó re  obie pary  
m ałżeńskie postanow iły spędzić w  au­
cie, objeżdżając, piękniejsze zakątki 
F ran cji, bez z g ó ry  pow ziętego planu.

O becnie znajdow ali się koło  gran i­
cy  hiszpańskiej, w  p ięknym  lesie, k tó ­
ry  ich zachęcił do  zrobienia postoju i 
zjedzenia podw ieczorku  w  cieniu roz­
ło żystych  dębów .

—  D okuczacie mi w ciąż z pow odu 
m ego nadm iernego Jak o b y  apetytu , a 
sami zajadacie aż m iło. Z a  karę nie b ę­
dę w am  dziś uprzyjem niał czasu radjo- 
koncertem  —  odezw ał się in ’:ynier 
V a lle , ogryzając z zapałem  ud ko  k u r­
częcia. R a d jo  b y ło  jego specjalnością 
i na każd ym  postoju  m ontow ał aparat 
i usraw iał głośnik, ciesząc się n iezm ier­
nie, gd y m u się udaw ało złapać jakiś 
c iekaw y koncert.

—  K arząc nas, sam będziesz naj­
bardziej u karan y — zaw ołała jego żo­
na, Jan ina, śliczna, sm ukła b londynka. 
— W iem , że nie w ytrzym asz  i zaraz 
po podw ieczorku , zabierzesz się do 
ustaw iania aparatu.

—  N o  dobrze, przebaczam  w .m  
tym  razem , pod w arunkiem , że nie 
będę ofiarą w aszych docinków  przy 
kolacji.

—  O biecujem y solennie! 5 *  z.awo- 
ła ły  wesoło obigL panie. —  Ja k iż  jest 
program  dzisiejszego k o n certu ?

—  M ożem y usłyszeć M ad ryt, R z ym  
albo D aven try .

—  Jesteśm y tuż przy granicy hisz­
pańskiej, w yb ierzm y M ad ryt, będzie 
to bardziej w  stylu  —  rzeki Paw eł 
Sem pe, układając się w ygod nie na ple­
dzie i zapalając papierosa.

V a lle  w yd obył z sam ochodu p rz e­
nośny radjoaparat własnej konstrukcji, 
z k tó rego  b y ł bard zo  dum ny, j za 
chw ilę już szukał fali, m ającej Ich po­
łączyć z. M ad rytem .

R ap tem  w  aparacie dał sic słyszeć

suchy trzask, tak niespodziew any i 
głośny, że obie panie drgnęły.

—  C o  się stało?
D rugi trzask, ja k b y  stuk upadają­

cych  m ebli, silniejszy jeszcze od p ier­
wszego i głośnik raajoaparatu  napełnił 
się k rzyk iem  k o b iety :

—  » R a tu n k u ! N a  pom oc!... R a- 
tujcie!...«

—  C o  to  ma zn aczyć?  —  szepnęła 
nrzestraszona A n ka , żona literata 
Sem pego.

—  N ie  rozum iem  —  m ruknął Ja ­
cek.

—  Połączyłeś się z jakim ś teatrem , 
w  k tó rym  nadają m elodram at —  rzekł 
Paw eł.

Inżyn ier potrząsnął przecząco gło­
wą.

—  N iem ożliw e. N astaw iłem  na 420 
m etró w ; cy fra  nie odpow iada żadnej 
z o ficjalnie znanych  fal.

—  Słuchajcie! —  gw ałtow nie naka­
zała A n ka .

Z  głośnika w yd o b yw ały  się jakieś 
tajem nicze odgłosy. S łychać b y ło  cięż­
kie stąpanie po kam iennej podłodze, 
stuk przew racanych  m ebli, brzęk  tłu ­
czonych  szyb...

—  A leż tam się b iją !... —  zaw ołała 
Jan ina.

"W tej chw ili dały się słyszeć strzały  
i rozpaczliw y k rz yk  kobiecy. »Zabiją 
m nie! N a  pom oc! Jestem  w  zam ku 
Santan...«

K rz y k  urw ał się na n iedokończo- 
nem słow ie. U słyszano jeszcze jeden

w ystrzał, po k tó rym  nastąpiła głucha 
cisza. S łychać b y ło  ty lk o  szm er stry-i 
m yka, k tó ry  to czy ł się po  kam ieniach 
w  pobliżu w ycieczku jących .

—  T o  jest 2 art.. —  rzek ł bez prze­
konania Sem pe. *

—  N ie , nie, to nie m ógł b y ć  ż art! 
G los tej k ob iety  brzm iał zb y t trag icz­
nie! —  zaw ołała pani Sem pe, pobladła 
ze w zruszenia.

— W ięc cóż to  b y ło?

A n ka  Sem pe w zruszyła  ram ionam i
— Jak aś tajem nica, k tórą  nam  

rozjaśnią napew no jutrzejsze gazety. 
R o z g ry w a  się gdzieś d iam at. A le  
gdzie?

—  M ojem  zdaniem , n iezbyt daleko
—  rzeki zam yślony inżynier, ssąc w y ­
gasłą fajkę i przygląd ając się uw ażnie 
m ilczącem u teraz głośnikow i.

— C iekaw  jestem, czy  to naora- 
w dę jakiś dram at, czy  też m isty fika­
cja... T o  ostatnie w yd aje  mi się b ar­
dziej praw dopodobne. T ru d n o  p rz y ­
puścić, aby właśnie na stacji nadawczej 
działy sie jakieś niesam ow ite historie...

—  A  gd ybyśm y poszukali?
—  Poszukali, czego? —  Jan eczko?

—  zapytał V a lle .
—  Z am ku , k tó rego  nazw ę w y ­

k rzyk n ę ła  ta kobieta.
—  C z y  ja w iem ?... M ożem y zaj­

rzeć do  »P rzew od nika«, ale w ątp ię czv 
go  odnajdziem y.

(C. d. n.)

C e n i O g łoszen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gz.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny (łamowej w nadesłane**
nekroleyj: 4© g r .j w krouice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .}  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10  gr„ J drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400  z ł,, tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.
Ogłoszenia ta b e la ry cz n o  c y fr o w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19,  pod zarządem Władysława Gennana. Należy,  p c * / r  opła-^r;* czałtem.
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